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Czwartek, 2 sierpnia 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Pokdaniu i tai. 15 agr.. w monarchii pruskiej 
3 tal. 1 sgr. 3 fen , w Austryi»» guld. ♦! cent., w fi tent* 
eseck 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. asL, 
w Sswecyi 5 tal. 13 sgr , w Danii 4 tal 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Sswcjearyi 25 fr., w Bel­

gii 18 fr., w Turcyi 28 fr.. w Amerjuo 8 dok 
Przedpłata I ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskićj oras w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-auatryack. naleŁącyeh urzędy pewtewe* 
W innych krajach zaś tylko nasse agentury.’ bu których 
pośrednictwom (sob. niź ) można tastc praeBylaó ogło 

asenia do okspedycri Dzień. PozaańskŁet«. 
Kękopisma

nadsyłana redakeyi j^e zwracają się i będą 
niszczone.

I

AGENTUKY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
-WLwowie: Ignaoy Hareok, ulica Halicka 240. — W Szwajcaryi: Haasensteln & Vogler w Bazylei. — W Paryżu (przyjmują przedpłatę:)

Na cz75V7an“c7,“;
W W roctawiu: Kary & Priedockl, Schuhbrücke 7 i Jenko & Sarnighansen, Jnnkerstrasse 12. 
Łizemkonrg, Ruede Toumon No.16 i Mr. L. Pieński, 20 Rue des Tournelles. — W Brukseli- 
tary do przyjmowania ogłoszeń i "

Na miesiące sierpień i wrzesień 
otwieramy osobny abonament. Prenumerata dla 
abonentów miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiej­
scowych zaś (w granicach państwa pruskiego) 
2 tal. 16 sgr. 3 fen. Abonenci zamiejscowi zeclicą 
prenumeratę wprost do ekspedycyi Dziennika nade­
słać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty na 
¿wa miesiące nie przyjmują.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 1 sierpnia.
Powtórzony przez Staatsanzeigera z Schles.

Ztg artykuł, którego treść podaliśmy czytelnikom wczo­
raj pod rubryką właściwą, jako tćż dzisiejsze przemówie­
nie ministeryalnćj Nor dd. Allg. Ztg niepozwalują wąt­
pić, że Prusy wcielą cały Hanower, całą Hessyą elekto 
ralną, księstwo nassawskie i tzlezwig i Holsztyn, oprócz 
innych mniejszych kawałków ziemi, które ku własnemu 
zaokrągleniu odbiorą w. księstwu Hesskierou, księstwu 
SiskorMeiningeńskiemu i Bawaryi. Natomiast ujdzie tą 
rażą cało, dzięki iuterwencyi francuskićj, Saksonia, jak­
kolwiek znaczenie odrębnego królestwa niewątpliwie po­
strada, skoro pod względem militarnym i dyplomatycznym 
poddać się będzie zmuszona pod hegemonią pruską. O ile 
przecież wnosić można z listu korespondenta naszego dre­
zdeńskiego, Sasi nie wiele się tern kłopocą, zadowolnieni 
będąc, że nareszcie kończy się wojna i spokój utrwalony w ich 
ojczyźnie, pozwoli znowu zakwitnąć handlowi^ spekulacyi. 
To tći Nation. Ztg ubolewa nad biednymi Sasami, żeuza- 
miast zostać członkami potężnej monarchii pruskićj, przez

j® co by pod względem inateryalnym jeszcze^więcćj zyskali, 
i będą obecnie z łaski Napoleona Prusakami’drugiego rzędu, 

ip. Nordd. Allg. Ztg oświadcza przy tćj sposobności, że 
trudna się dziwić uległości gabinetu pruskiego w sprawie

'¡'i’ Saksonii życzeniom Francyi, jeżli się rozważy, ile dowo- 
As ;dów przyjaźni cesarz Napoleon dał 1 rusom w ciągu lat 

e li ostatnich; oraz napomyka, że dzienniki opozycyjne i wów­
czas wołały gwałtu, gdy 1 rusy w początkach wojny ogo­
łociły całkićm z wojska prowincje nadreńskie, ufając 

i! & w neutralność Francyi; a przecież postępowanie rządu
2j okazało się następnie całkićm dobrze obliczone. — Tak 

Ł7»j więc wstawienie się cesarza Napoledna uratowało królowi
Saskiemu, rnimd że wierny danemu słowu do ostatka

¡Ki z armią swą wytrwał w obronie Habsburgów, jego posia- 
r i dłości, gdy tymczasem król hanowerski opuszczony od 
5a® sprzymierzeńców naprożno w pokrewnioućj Anglii kołatał 
1 j o pomoc i zmuszony będ.ie podzielić tułaczy los elektora 
4/ hesskiego i księcia nassawskiego — Do ukształtowania 

>ie; południowych Niemiec, zdaje się, że Prusy- nie mają za- 
miaru się mięszać, ani nalegać, aby południowe państwa

*’A utworzyły osobny na wzór pruskiego związek. Owszćm, 
3 sądzić należy, że hr. Bismarck bynajmniej nie będzie się 

gbiewać, jeżli państewka te pozostaną nie powiązane wę- 
ł'«' złem silnćj organizacyi, gdyż w takim razie i na nie po 

niedługim czasie przyjdzie kolćj dobrowolnego zrzeczenia 
o.-sii się swćj samodzielności na rzecz Prus, które przewagą
■rui swą materialną i moralną nie przestaną nad niemi 
Ru 4ięiyć‘

w B - Podczas gdy dyplomacya obraduje obecnie nad pod- 
-wr stawami trwałego pokoju, Wojska nieprzyjacielskie, co­

il p fdąwszy się na wskazane linie demarkacyjne, oczekują albo 
' k* Hasła do ponownćj walki, albo rozkazu do powrotu w ro- 

dziane zagrody. Armia pruska nad Dunajem, która od 
' * Brzetysławy (Preszburga) aż po Kreius półkolem opasuje 

.Wiedeń, ma do walczenia z nowymi wrogami: gwałtowną 
cholerą i głodem. Dostawa żywności w tak odległe od 
'własnego kraju strony nadzwyczaj jest utrudnioną dla 

_5SPrusaków; Czechy zaś i Morawia, dokąd się zapewne woj- 
-i; ska'pruskie cofną w czasie rozejmu, tak dalece są wyni-

sieaone, że pomiędzy ludem zaczyna się już nawet tyfus 
głodowy szerzyć. Wobec takiego stanu rzeczy obie strony 

to- - prawdopodobnie spieszyć się będą z ukończeniem układów 
ill. 1 i;'przywróceniem stósunków normalnych, i dla tego też 

Wstrzymały .— jak się zdaje — Prusy wysłanie oddziałów 
sa rezerwowych do armii naddunajskićj. Włochy z swćj 
je * Strony, parte przez Francyą, także zapewne nie będą się 
j! $ythio drożyć o warunki pokoju; co zaś do ligi połu- 

d.niowćj, z tą sprawa tćm łatwiejsza, że przeż posunięcie 
J się korpusu rezerwowego pruskiego aż do Baireuth, wojsk 
** zaś jenerała Manteuftla do Ochslurth poniżej Wurzburga, 

3 armia bawarska odcięty ma odwrót ku Niirubergowi 
1 i w razie rozpoczęcia powtórnćj kampanii niewątpliwie 
!•' uległaby temuż samemu losowi, co armia hanowerska.

Lu? KRONIKA PARYSKA.
Krótkie tłómaczenie się.

¡^¿fWoowane w tej mierze. _________________ _
— Skubanie szarpi. — Przygotowania do wielkiej wystawy. 

Podróż cesarzowćj i ustęp z mowy p. Saint Marc Girardin.

_ L. Powracam znów do przerwanych od miesiąca li- 
•tóft. Gdybym przypuszczał, że czytająca Dziennik 

^¡jP^liczność spostrzegła tę przerwę, to czułbym się w obo- 
wldjWl^ku dać krótkie tłómaczenie i wyznałbym, że w obec 
0J ^groźnych i ważnych wypadków, zwracających na siebie 
r’ iri całego świata, nie miałem odwagi zwracać uwagę 
nUi ki' °'ków na te błahe, drobne i małoznaczące fakta, ja- 
ernii“le ,wi'kły wchodzić w ramy mojćj krytyki. Nie mogąc 

n1 Mitycznych korespondentów odgadywać dyplo-
r«Ula7CZnych rokowań ani zapuszczać się w strategiczne 

3. rausiałbym chyba wciąż wam mówić o karabinach 
iIIIdowu ’ które od miesiąca niesłychane mają w Paryżu 
l!'artvk 1 nie’ Sil l rzediniotem codziennych dziennikarskich 

'ti„Lkułówł a wystawione u tutejszych puszkarzy zwabiają
u®y ciekawych.

’• ,n .Przedmiot ten, wyznaję, nie wydawał mi się dość po- 
cvi Pi ca) ^zńem zresztą, że wszystkie zalety, korzyści 

t^oniosłość pruskićj broni doskonale są mieszkań-
[3byó W- Księstwa Poznańskiego znane. Wszelako bardzo 

źe karabiny pruskie, które tak świetny tryumf 
polityce p. Bismarcka, długo jeszcze pozostaną na

‘"ijw . dziennym i lekceważyć ich nie można. Opinia 
sifi zajmuje tą kwestyą: wielu dobija się o pierwszeń­

Karabiny pruskie i ulepszenia pro- 
Kwestya karabinów wedle Moni-

O VIII korpusie związkowym sądzimy, że nie warto nawet 
mówić. Pchany bowiem przez dywizyą jenerała Beyera, 
bliski jest rozwiązania. — Jedna rzecz tylko ciekawa: co 
Prusy w razie pokoju poczną z świeżo uformowanym na 
Szląsku legionem węgierskim i jaką rolę odegrają w Ga- 
licyi pułk krakusów i bataliony .,obrony krdjowćj“ w na­
rodowych polskich ubiorach. Miejmy nadzieję, że oddziały 
lir. Starzeńskiego w tak kiytycznćj chwili z niemałym na­
kładem i poświęceniem na rzecz Austryi zorganizowane, 
będą zawiązkiem narodowćj siły zbrojnej, którą cesarz 
Frańciszek Józef nada Galicyi jako zakład szczerćj i r.ze- 
czywistéj autonomii.

Cesarz Napoleon przybył 29 z. m. do Vichy, dokąd 
dnia następuego pospieszyli pp. Drouyu de Lhuys -La 
Valette.

Wedle doniesień z Bukaresztu składa się nowy 
gabinet księcia Karola I z następujących osób: książę 
Jan Ghika, prezes ministerstwa i minister spraw wewnę­
trznych; książę Stirbey spraw zagranicznych; pan Ma- 
vrogheny skarbu, p. Cantacuzena sprawiedliwości; jenerał 
Ghika wojny; p. Stourdza robót publicznych, wreszcie p. 
Start wyznań.

Wylądowanie wojsk tureckich na wybrzeżu dalma- 
ckiém, o którćin donosi telegram z Raguzy, a które za­
pewne ma na celu zapobiedz wylądowaniu Włochów w 0- 
kolicy Kłecka i Sutoriny, należących do Wysokiej Porty, 
wywołało niemałe wrażenie w kołach dyplomatycznych. 
Kreuz Ztg dowiaduje się, że Prusy i Włochy uważają 
krok ten, jako naruszenie neutralności ze strony Turcyi 
na korzyść Austryi.

Comp, Place de la Bourse, nr. 8. — W Berlinie, Hamburgu, Frankfurcie 11. M. 
g*gawći*uwwc*jjjif|,’l'j~i' I| I,I|

Wiedniu: Haaiensteln 1 Vogler. -W Lipsku:

Librairie du 
C. — Agen- 

Eugenia» Fort

Wychodząca w Berlinie Staatsburgerzeitung, 
organ niewiadomo czyj i nie wiadomo czego, najpewniśj 
jednakże spekulacyi dziennikarskiej, którój pojawy w ka- 
żdćm większćm mieście są nader częste i liczne, uznała za 
rzecz stósowną zamieścić w dodatku swym do numeru 
206 korespondencyą ,,z prowincyi poznańskiej,“ 
jak się zdaje z Bydgoszczy, w którćj jakiś niefortunny pi­
smak domagając się wcielenia W. Ks. Poznańskiego do 
przyszłćj Rzeszy Niemieckiej, powtarza jednym zamachem 
pióra wszelkie argumenta, jakie swego czasu przeciw nam 
indywidua rodzaju niejakiego pana Jordana w łonie parla­
mentu frankfurtskiego wyziewały. Między innemi podoba 
się korespondentowi twierdzić, że interes Prus.dla Węgier 
ma słuszną podstawę, gdyż Madziarzy tworzą' według 
niego jednolity i silny naród, kiedy Polaków z wy-, 
jątkiem Galicyi, gdzie są produktem intryganctwa Habś- 
burgo-Lotaryngów, właściwie już wcale nie ma, a żejci^ co 
z nich pozostali „są dobrymi to warzy szatni za­
bawy, eleganckimi tancerzami mazurai mar­
notrawcami; że nadto wyszli na błoto (dosło­
wnie) przez zbytnią chęć używania i uległość 
względem popów.“ Przyznają nasi czytelnicy, że po­
lemizując z podobnemi ęlukubracyami wyższćj cywilizacji, 
przyzwoitości i znajomości rzeczy germańskiej, czyniliby­
śmy ujmę tak im, jak sobie. Natomiast zdawałoby nam 
się, że jest rzeczą honoru i uczucia przyzwoitości dzienni 
karstwa niemieckiego, jeżeli jednego i drugiego zupełnie 
pozbawionem nie jest, podobne wybryki rozkiełznanego 
w nienawiści pióra, jako hańbiące narodową prasę niemie­
cką, w należyty skarcić sposób. Jesteśmy dalekimi od 
wpraszania się w łaski i sympatye dziennikarstwa niemie­
ckiego, ale mamy prawo żądać odeń przynajmniej tćj sa­
mej sprawiedliwości, jakićj dowód dała np. konweneya re­
wolucyjna francuska, wskazując na chłostę i karę pienię­
żną swego kata (a któżby wątpił, że i dziennikarstwo ma 
swoich katów!) który sobie pozwolił policzkować w obec 
zgromadzonego tłumu martwą twarz Karoliny Corday.

Wiajo-ociel erzedowę.
NPan raczyt katolickim proboszczem ka. Schnapka 

w Nicolai i ka. Weltzel w Tworkowie, w opolskim okręgu rejen- 
cyjnym, nadać order orła czerwonego IV klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Drezno, 31 lipca.

(.!/.) Znowu w tych dniach po mieście krąży druko­
wana odezwa króla Jana do „wiernych Sasów“ w nierów­
nie jednakże mniejszćj liczbie egzemplarzy jak to było po­
przednio. Jak pie’rwćj, tak i teraz król Jan zapowiada 
rychły swój powrót na czele dzielnój armii, a prawdopo­
dobnie obietnica może być dotrzymaną w dzisiejszćrn po­
łożeniu rzeezy, bo jak wiadomo, w waimnkach zawiesze-

nia broni o anneksyi Saksonii ani wzmianki nie ma, wy­
jąwszy może Lipska z okręgiem. Już to trzeba przyznać, 
że prace konspiracyjno-polityczne, za które tyle ofiar 
śmierć na szubienicy, pod toporem lub wciężkićm więzieniu 
poniosło, dziś przez te sajne rządy wielkiego praktycznego 
zastósowania doznały. Podczas niespełna całego miesiąca 
krwawej akcyi ileż to było tajemnych odezw z podpisami 
nawet królów ?...

Kto niezna Saksonii, tenby sądził, że pogłoski, ja­
kie tu i owdzie obiegały przed kilkoma dniami o zupełnóm 
przyłączeniu Saksonii do monarchii pruskićj, zrobią gwał­
towne wzburzenie umysłów — tak przynajmniej należa­
łoby się spodziewać po narodzie, który miał czas i sposo­
bność politycznego wykształcenia się. — Tymczasem może 
nie ma większćj apatyi politycznéj na całćj kuli ziemskiéj, 
jak w masach narodu niemieckiego w ogólności, a saskiego 
w szczególności. Naród np. tutejszy obojętućm okiem pa­
trzy na to, co z nim robią i co mogą zrobić i bardziéj go 
obchodzi bankructwo jakiego domu handlowego, aniżeli 
metamorfozy polityczne. Pokój jest alfą i omegą żądań. 
Nic nie chcą, byleby im zostawić wolną drogę do zboga- 
cania się i wojną nieprzerywać tego ruchu handlarsko-prze- 
mysłowego, który jest jedyném polem do popisu dla nich 
— po ża nićm Saksońezyk widzi tylko obszerny przedmiot 
do rozpraw politycznych dla dzienników, które zresztą lubi 
czytać, ale politycznego czynnego wystąpienia, chociażby 
w najważniejszych chwilach, spodziewać się od niego nikt 
nie może, nawet... ojczyzna. Czy będzie tak daléj — nie 
wiem; że dziś tak jest — to kwestyi nie ulega. Niema 
dziś narodu łatwiej naginającego karku pod wszelkiego 
rodzaju jarzmo polityczne, jak jest naród niemiecki. Je­
stem pewny, że w całćj Saksonii rządowi pruskiemu nad- 
zwyczajby łatwo przyszło przeprowadzić powszechne gło­
sowanie na rzecz przyłączenia Saksonii do Prus — nie dla 
tego, żeby w tym kraju miało panować przeważnie takie 
polityczne usposobienie, ale właśnie dla tego, że niema ża­
dnego usposobienia; przeciwnie, Saksończycy widzą dziś 
przewagę oręża pruskiego — pragną z całćj duszy pokoju 
i wszystko im jedno, czy będą Saksończykanń, czy Prusa­
kami, byleby się jak najprędzej wojna skończyła, byleby 
nie było stagnacyi handlowéj. Dwóch rzeczy boi się Sa- 
ksończyk do najwyższego stopnia; wojny i cholery — na 
pierwszą wynalazł lekarstwo — poniżenie się moralne, 
chociaż nie zawsze użyć go może z równym skutkiem; na 
drugą lekarstwa niema i to go jedynie zmusza, że porzuci 
nawet swój handel na Opatrzność boską, aby tylko wyba­
wić się od śmierci.

Przy takiém polityczném usposobieniu, czyli w zupeł­
nym braku takowego, Saksonia dla każdego reorganiza- 
tora politycznego, czy nim będzie p. Bismarck, czy kto­
kolwiek inny, nie przedstawia najmniejszych trudności, ani 
moralnych, ani materyalnych i jeżeli dzisiaj nie zostanie 
wcieloną do Prus, to nie dla tego, żeby przeciwko temu 
wyrodziła się jakaś silna opozycya w narodzie, ale z in­
nych zupełnie politycznych powodów, które w niezém nie 
zależą od narodu saskiego, mogącego tylko nadzwyczaj 
bierną rolę odegrać we wszystkich dzisiejszych wypadkach.

Dziwnie jakoś nie zgadzają się rozporządzenia tutej­
szych władz prńskich z mającym nastąpić pokojem. Po­
mału, stopniowo, ale ciągle administracya przechodzi w ręce 
pruskich urzędńików, jedno tylko sądownictwo do tego 
czasu zostało nie tknięte przez pruskie władze i swobo­
dnie, o ile rozumie się miejscowe okoliczności na to po­
zwalają, bez pomocy funkeyonuje Zawarcie rozejmu na 
dłuższy przeciąg czasu między Prusami i Austryą, spra­
wiło tu lepsze i radośniejsze wrażenie, aniżeli buletyn, 
któryby doniósł, że armia saska na głowę pobiła Prusa­
ków. Spodziewają się z pewnością pokoju i to w krótkim 
przeciągu czasu, jedna tylko nie liczna partya p. Beusta 
pragnęłaby wojny dla tego, żeby Germania mogła być 
urządzona na zasadzie wiadomego projektu pierwszego 
ministra saskiego, ale partya ta, można powiedzieć, jest 
zere ¡, bo jednostka, która mu dawała liczebne znaczenie, 
jest daleka, a dziś osobno wzięte i zero i jednostka nic 
nie znaczą. Dziś dla Saksonii ważna jest chwila, czy má 
należeć do Związku pólnccnegq, czy południowego, ale 
rzeczą jest prawie nie możebną wybadać prawdziwą opinią 
publiczną w tym przedmiocie, ze wszystkiego jednakże na­
leży wnosić, że bardzo przeważająca większość ludności 
wołałaby należeć do Związku północnego. Powiadają, że 
rząd pruski ma niedługo urządzić tu głosowanie w tym 
celu, i że już nawet tutejsze władze dostały stosowne pod 
tym względem rozporządzenia i na prowincyi odbywają 
się agitacj e, chociaż według mego zdania zupełnie nie są 
one potrzebne, bo większość zawsze wypadnie na to, co 
Prusy chcieć będą, szczególniej gdy zajęcie całćj Saksonii

przez wojska pruskie, uniemożebnia wszelką działalność 
przeciwnych partyi.

Nie może tu nikt wytłómaczyć pospiesznego formowa­
nia legionu węgierskiego przez rząd pruski w obec niby 
zbliżającego się pokoju. Onegdaj przyszedł rozkaz, aby 
wszystkich wyleczonych z ran Węgrów, którzy już są zu­
pełnie zdatni do pełnienia służby wojskowéj odstawiać do 
Berlina, zkąd mają być werbowani do legionu węgier­
skiego i natychmiast przewożeni do Głogowy. Rzeczywi­
ście dziwne to jest nieco postępowanie, ale wzięte wraz 
z innemi oznakami ze strony rządu pruskiego i austrya- 
ckiego, jest silnym dowodem, że rozejm niekoniecznie za­
prowadzić może do pejreju, i że wszystko prawdopodobnie 
rozbić się może, bq,*^pjna dzisiejsza za nadto przybrała 
charakter reorganizacyjny, aby lada terykoryalnemi zmia­
nami zakończyć się mogła, a jeżeli rzeczywiście nastąpi 
pokój przy tylu nieukończonych kwestiach, to będzie on 
tylko zarodkiem pr$«zléj nierównie krwawszéj walki.

Kilka dni temu byliśmy tu świadkaifii. bolesnego nad­
zwyczaj wypadku. Żołnierz z landwdry jcystrzałem z ka­
rabinu na prywatnéj kwaterze życie sębie CiJebrał. Zna­
leziono przy nim list z domu donoszący, ż£żona jego, sku­
tkiem powołania męża do wojska, w tak wielką popadła 
nędzę, że z rozpaczy utopiła troje małyclrdzieci i naresz­
cie sobie przez powieszenie odebrała życie. Zrozpaczony 
mąż w Dreźnie był piątą ofiarą samobójstwa.

Parę dni temu przed tutejszym sądem kryminalnym 
toczyła się sprawa o oszustwo niejakiego p. bar. Pus zet, 
znanego caléj Warszawie z brudnego życia i bachanalii 
z Moskalami, przybyłego za paszportem rosyjskim do Dre­
zna. Akt oskarżenia zarzucał baronowi Puszet tajemne 
uciekanie z hotelu do hotelu bez płacenia rachunków i zmie­
nienie nazwiska. Jakoż udowodnionćm zostało, że baron 
Puszet pod tém nazwiskiem stał w hotelu „Goldener En­
gel,“ gdzie gospodarzowi powiedział, że jest attaché przy 
ambasadzie rosyjskiej i ta ostatnia za niego płacić bę­
dzie. W parę dni, zrobiwszy kilkanaście talarów długu, 
uciekł tajemnie bez opłacenia do drugiego hotelu, gdzie 
mieszkał pod inuém nazwiskiem, zkąd w kilka dni, zro­
biwszy znów kilkanaście talarów długu, uciekł i zamie­
szkał w Weber Maison Garnie pod nazwiskiem j'akiegoś 
niemieckiego barona — gdzie po kilku dniach pobytu przy- 
aresztowany został. Sąd uznał go winnym oszustwa i ska­
zał p. barona Puszet na pięć miesięcy kryminalnego wię­
zienia.

HoreneyM} 27 lipca.
«8fc Zawieszenie broni, które od rana 25 obowięzuje 

walczące strony, i w samćj rzeczy bitwy choć małe wstrzy­
mało, nie zwiastuje wcale pokoju wewnętrznego na pół­
wyspie. Zapał do zjednoczenia Włoch nie był kłamanym, 
ofiary na spełnienie tego dotykalnie czuć się dają, a pe­
wność zwycięztwa tak była naturalną i ogólną, że do sy- 
tuacyi obecnćj nikt zgoła nie był przygotowanym, — to 
też nieukontentowanie i rozdrażnienie, choć spokojem 
i poszanowaniem dla władzy pokryte, jest groźnćm, bo 
i stronnictwa,które w chwili wybuchu wojny, poszły z ogółem 
i podały rękę rządowi, wystąpują dziś na nowo.

Niefortunna bitwa 24 czerwca, w którćj żołnierz wal­
czył odważnie i okrył się sławą, obudziła] nieufność 
dawną do Lamarmory, lecz nadzieja odwetu i obietnica 
zmian w dowództwach i w sztabie jeneralnym, nie­
porozumienia te złagodziły, przejście zaś Cialdi- 
niego przez Pad i nadzieja zwycięztw floty, nieporozu­
mienia uprzednie pokryły zupełnie. Teraz, kiedy admrał 
Persano zniszczył piękną i kosztowną flotę włoską, bra­
kiem umiejętności i zupełną nieznajomością sztuki mary­
narskiej, przy okazanćj waleczności i bohaterstwie całćj 
floty, — nieufność kraju całego przeciwko rządowi się 
wzmaga i, przyznać trzeba, jest uzasadnioną. Z każdćj 
strony prezydent rady ministrów odbiera podania doma­
gające się śledztwa na winnych i oddania ich pod sąd. Prasa 
liberalna bierze w tćm czynny udział, ale ani taż prasa, ani 
lud na zebraniach swoich, nie przechodzą granic prawnych, 
owszćm pilnie ich przestrzegają — stawiąc żądania mo- 
żebne.

Zdaje się, że interesem jest samego rządu śledztwo 
natychmiast i to publicznie przeprowadzić, w spełnieniu 
tego i to pospiesznćm leży godność i trwałość jego, lecz 
zgodzić się do tćj pory na to nie mogli w gabinecie; od­
danie pod sąd admirała Persano, w następstwie wywołało­
by sąd na jenerała Della Rocca, a sprawa ta dotknęłaby 
i Lamarmorę. Baron Ricasoli jeżli zostanie przy władzy, 
sądy będą i to jawne. Błędów popełnionych to nie nagro­
dzi — ale w przyszłości od nieb ustrzeże i w obec narodu 
pokaże, że to są błędy lub niefortunności losu, a nie

stwo wynalazku, inni pracują już nad jego udoskonaleniem 
i zdawałoby się, że cy^ilizaćya dzisiejsza, z którćj tak du­
mni jesteśmy, położyła sobie za ceł rozstrzygnąć nastę­
pujące zadanie: znaleźć najpewniejszy i najpraktyczniej­
szy sposób zamordowania w jak najkrótszym przeciągu 
czasu jak największćj liczby ludzi. Niektórym jednak nie 
tak ponuro i grobowo przedstawia się ten morderczy wy-, 
nalazek. Słyszałem bowiem w tych dniach o świeżo wy­
nalezionym karabinie, którego kolba zawiera w sobie ro­
dzaj katarynki, mogącćj podczas wystrzałów wygrywać 
najrozmaitsze arye z najnowszych oper, co nietylko, jak 
się wyraża wynalazca, odejmie stronę dziką i barbarzyń­
ską całćj walce, ale zarazem korzystnie muzykę wojskową 
zastąpić może i nie małą w budżecie wojennym państw 
zaprowadzi ekonomią. Tenże sam jowialny wynalazca pro­
ponuje dalćj, czyby nie można tak urządzić karabinu igli­
cowego, aby w czasie wojny służył za broń morderczą, 
a w czasie pokoju mógł się zamienić na niewinną machinę 
do szycia.

Reklamom wynalazców, mistyfikacyom wszelkiego ro­
dzaju położył w tych dniach koniec, do pewnego przynaj­
mniej stopnia, artykuł urzędowego Monitora:

„Karabiny iglicowe, powiada ofieyalny organ, już 
przed laty sześciu były przedstawione cesarzowi Napoleo­
nowi III i odtąd z jego rozkazu komitet artyleryi trudnił 
się bezustannie rozpoznawaniem korzyści, jaką ta broń mieć 
może. Sto najrozmaitszych modeli wykonanemi zostało 
i otrzymano wreszcie skutkiem tych poszukiwań karabin, 
pod każdym względem doskonalszy od pruskiego, który 
w armii odtąd przyjętym zostanie.*1

Karabin ten, jak utrzymują, zaprowadzony już w kilku 
pułkach, okazał swą praktyczną wyższość nad wszyst- 
kiemi znanemi dotąd systemami, najprzód dla tego, 
że w ręku żołnierza nie przedstawia żadnego niebezpie­
czeństwa,

powtóre: lżejszy jest od broni pruskićj, 
potrzecie: pociski jego niosą dalćj i trafiają lepićj. 
Wreszcie fabryki francuskie są w stanie dostarczyć

10,009 sztuk podobnych karabinów co tydzień, a w danym 
razie dotychczasowa broń armii w krótkim przeciągu czasu 
może się zamienić na iglicową.

Takie zapewnienie przyczyni się może do uspokoje­
nia umysłów, zatrwożonych szybkiemi tryumfami armii 
pruskićj.

Od chwili rozpoczęcia kroków wojennych w pewnych 
sferach paryskiego towarzystwa weszły w modę wieczory, 
gdzie wszyscy przytomni szarpie skubać zwykli. Skuba­
nie szarpi zaczęto naprzód u księżnćj Metternich, która 
przywdziała żałobę od bitwy pod Sadową i żyje w ukryciu 
na wsi, niedaleko Paryża. Podobne zatrudnienie ofiaruje 
swym gościom słynna artystka Adelaida Ristori, nosząca, 
jak wiadomo, po za teatrem arystokratyczne nazwisko 
markizy Capranica del Grillo. We wszystkich salonach 
niemieckich i włoskich, których mieszkańcy nie schronili 
się jeszcze na wieś przed upałami, można widzieć kobiety 
i męzczyzn niekiedy, zajętych tą robotą, mającą przy­
nieść ulgę cierpiącym. Niewiadomo mi, czy w polskich 
także kołach skubią szarpie, ale zaprawdę, trudno bez 
smutku i głębokićj boleści pomyśleć, że między rannymi, 
złożonymi po licznych dziś lazaretach, tylu rodaków cierpi,

umiera codziennie bez tćj pociechy i siły, jakie daje prze­
konanie, że się za własną sprawę walczyło.

Podczas kiedy losy Europy' rozstrzygają się na pobo­
jowiskach, prace przygotowawcze do wielkiej wystawy 
przyszłorocznej postępują szybko na polu Marsowćm. Ol­
brzymia budowa, mająca pomieścić płody całego świata, 
doprowadzoną już jest do połowy. Od kilku dni cały ob­
szar Marsowego pola przedstawia dość oryginalny widok, 
bo.naokoło wznoszących się rusztowań powiewają chorą­
gwie rozmaitych narodów. Każde państwo obejmuje 'tym 
sposobem miejsce, jakie mu na wystawie przeznaczono. 
Sztandar pruski zatknięty w pobliżu austryackiego, ture­
cki powiewa obok chorągwi Stanów Zjednoczonych, a nao- 
k iło wznoszą się góry ziemi uprawnej, nawiezionej umyśl­
nie dla założenia wielkiego ogrodu. Tysiące rąk pracuje 
codziennie nad kopaniem kanału, którym popłynie spro­
wadzona z Sekwany woda i napełni stawy, mające obszerny 
park ozdobić,'

Położony Iw pobliżu pola Marsowego kościół Inwali­
dów ma być zupełnie odnowiony i wielka jego kopuła zo­
stanie całkićm pozłoconą, tak jak była za czasów pierw­
szego cesarstwa. Z powodu odnowienia tego gmachu mó­
wią także o sprowadzeniu do Paryża zwłok księcia Reich­
städt. Przeniesienie popiołów syna Napoleona I spoty­
kało dotąd niejakie trudności, dzisiaj takowe usuniętemi 
zostały i Paryż doczeka się zapewne wkrótce tćj uroczy­
stości.

Przed kilku dniami powróciła ze swćj podróży po Lo­
taryngii cesarzowa Eugenia z synem. Dzienniki zape­
wniają, że podróż ta była dla niej jednym nieustającym:
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zdrady, co dziś posłuch znajduje i pcha kraj ku drogom 
niebezpiecznym.

Do tćj pory nie mamy relacj i oficyalnych o bitwie 
morskićj pod Lissą; prywatne wiadomości są smutne, 
doprawdy dziwić się potrzeba, czemu Austryacy nie znisz­
czyli całćj floty wło.-kićj, kiedy ta pozbawiona swego ad­
mirała, bez żadnych była rozkazów i przed i w ciągu 
bitwy. Każdy okręt zostawiony sobie, walczył na swoją 
rękę, paraliżowany jeszcze obrotami Affondatorc, na 
którym był admirał.

Król bawi ciągle w Ferrarze. Ricasoli powrócił tu 
wczoraj, dziś powraca Visconti'-Venosta,ministerspraw za­
granicznych i razem z nim ma przyjechać książę Napo­
leon.

Układy do rozejmu są prawie w zawieszeniu — bo 
odpowiedzi austryackićj na propozycye włoskie jeszcze nie 
ma. Austrya prócz Wenecyi nic więcćj dać nie cbce 
i pewnie nie da. Włochy chcą koniecznie Tyrolu połu­
dniowego, Francya pośrednicząca milczy, u Prus szuka 
pomocy jenerał Govone, do głównćj kwatery króla Wil­
helma posłany.

Togłoska, puszczona przez telegramy francuskie, że 
jenerał Lamarmora w Weronie układy prowadzi o rozejin, 
nie mają, najmuiejszćj zasady. Jenerał ten ciągle jest 
przy królu, a jeżli się oddala, to tylko do Rovigo, gdzie 
jest rzeczywiście sztab jeneralny.

Słyszałem za pewne, że do ułożenia pokoju nie zbie- 
rze się kongres europejski, sprzeciwiła się temu Rosya; 
strony wojujące wybiorą sobie punkt neutralny i tam 
układy prowadzić będą w obec pośrednika francuskiego.

Zasady do pokoju przez Austryą i Prusy już są uło­
żone i przyjęte, brakuje tu tylko zgodzenia się na posta­
wione warunki ze strony włoskićj i Prusy na to czekają, 
nie chcąc się separować od Włoch, z któremi traktatem 
są związane.

Dziś W’ Rzymie miał być konsystorz tajny, na którym 
roztrząsać miano same sprawy kościelne i zdecydować się, 
jak postąpić z kardynałem d’Andrea, po proteście ostatnim, 
jaki on publikował. Zdaje się, że postanowionśm będzie 
odjęcie prerogatyw, honorów i przywilej, jakie nadawały 
temu prałatowi kapelusz i purpura kardynalska, i wykre­
ślenie go z listy książąt kościoła.

Po odbytym konsystorzu Pius IX wyjeżdża do Castel- 
Gandolfo, gdzie aż do września zabawi; upały rzymskie 
są dokuczliwe, a w pałacu kwirynalskim Ojciec św. mie­
szkać nie lubi.

Kardynał Antonelli ciągle na pedogrę zapada Szuka 
on zastępcy i prosi o niego, ale w tak ciężkich chwilach 
wysoka ta pozycya nie nęci nikogo.

Słychać, że Franciszek II, złamany niepowodzeniami 
Austryi i cesyą Wenecyi, zwątpił o swoim powrocie na tron 
neapolitański i rozpoczął układy z Napoleonem III o sprze­
daż pałacu Farnese, najpiękniejszego i największego 
w Rzymie.

X Rzymu, 25 lipca.
? Po morderczój bitwie koło wyspy Lissy, gdzie flota 

włoska cudów męzlwa dokazała, ale nieumiejętnie i nie­
roztropnie, jak się zdaje, przez admirała Persano ] rowa- 
dzona, poniosła raczćj klęskę niż otrzymała zwycięztwo, 
porty włoskie w Aukonie i Sinigaglii przepełnione są ran­
nymi, których liczba podług listów, z tych miast mdeszłycb, 
przewyższa tysiąc. Władze tameczne wezwały telegrafem 
z Rzymu cyrulików i zakonników, gdyż liczba lekarzy 
i księży niedostateczną się okazała na miejscu. Po surc- 
wćm prawie o zniesieniu zgromadzeń duchownych, uchwa 
łonem w izbach a tak szumnie ogłoszonćm przez wszyst­
kie organa włoskie, przeciwne Stolicy Apostolskićj, wezwa­
nie to telegraficzne księży, którymi niedawno gardzono, 
a bez których obejść się teraz niemożnakwoli przysłowiu: 
kiedy trwoga, to do Boga, uważane jest w Rzymie jako 
osobliwy hołd, oddany zakonom i duchowieństwu przez ich 
własnych nieprzyjaciół, jako najwymowniejszy przykład 
na poparcie potrzeby ich istnienia i dowód bez- 
rozumu tych, którzy się na to istnienie targają. Ja­
koż onegdaj w nocy wyprawiono czćm prędzćj do 
Ankony koleją żelazną óśmiu zakonników bernardynów 
i kapucynów dla udzielania pomocy religijnćj konającym 
i chorym. Inni w ś'ad za tymi pierwszymi wy­
jechać mieli. Porażki włoskie lądowe i morskie pod Cus- 
tozzą i pod Lissą wstrząsnęły do głębi narodem całym. 
WeFlorencyi ukazały się karykatury, przedstawiające żoł­
nierzy włoskich z lwiemi głowami a dowódzców z oślemi. 
Stanowisko rządu mocno jest zachwiane, a jeżli nawet po­
kój zawartym zostanie, to otrzymanie Wenecyi z rąk ob­
cego mocarza po kampanii bez chwały nie przyczyni się 
bynajronićj do utwierdzenia rządu. Cały urok, jaki go 
otaczał od wojny 1859 r. znikł w okamgnieniu i być nmże, 
iż nadeszła chwila, w którćj tak ludzie u władzy, się znaj­
dujący obecnie, jako isama dynastya sabaudzka przez cię­
żkie przejdą próby. Niechęć ku Francji jest także ogro­
mną a oziębłość między cesarzem Napoleonem a V\ lo­
chami coraz większą.

W Rzymie zaś pomimo ponownych zapewnień, przez 
hr. Sartiges uczynionych, iż władza doczesna Ojca ś. w te­
raźniejszych granicach swoich utrzymaną zostanie, upa­
dek na duchu wielki w stronnictwie papieskićm skutkiem 
przegranych austryackich na północy i odstąpienia We 
necyi na południu, które uzupełnia jedność włoską po­
mimo niepowodzeń włoskiego.oręża W rządowych sfe­
rach, w gronie dostojników rzymskich zdanie powszechne 
skłania się raczćj ku wyjazdowi Ojca ś. za granicę, w ra­
zie gdyby skutkiem zaszłych wypadków Francya i Wło­
chy chciały wywierać nań nowe parcie celem zmuszenia

tryumfem. Lubo opisy entuzyazmu, towarzyszącego po­
dróżom panujących, słusznie mogą być podejrzane, tą rażą 
przecież nie kłamały opisy, twierdzące, że przyjęcie, ja­
kiego od ludności doznała cesarzowa, było sympatyczne, 
a nawet serdeczne. Zawdzięcza je cesarzowa Eugenia 
odwadze swćj i poświęceniu, z jakiemi pospieszyła nieda­
wno do nawiedzonego straszną cholerą miasta Amiens. 
Spędziła tam dzień cały, zwiedzając wszystkie szpitale, za­
trzymując się przy łóżkach i rozmawiając z chorymi i tą 
wycieczką zyskała sobie prawdziwą i zasłużoną popu­
larność.

Chodzi pogłoska, że jest projekt ustanowienia oso­
bnego orderu dla kobiet za czyny odznaczające się niepo­
spolitą odwagą, poświęceniem lub miłosierdziem i że ta 
oznaka honorowa nazywać się będzie orderem Eugedi.

Nie wszyscy sobie zdają sprawę, że rola panujących 
mianowicie za naszych czasów wcale łatwą nie jest, że ty­
siączne za sobą sprowadza przykrości nawet w chwilach 
tak na pozór przyjemnych, jak tryumfalne po kraju po­
dróże. I ewien amator statystycznych wyrachowań nali­
czył, że cesarzowa przez jeden dzień pobytu wNancy, mu­
síala blisko dziesięć g dżin wciąż być na nogach, prawie 
nie siadając, że była skazana na wysłuchanie dziesięciu 
mów oficyalnych prozą, a dwóch wierszem, że ukłoniła się 
najmniéj tysiąc razy i to zawsze z nieporównanym wdzię­
kiem i najsłodszym uśmiechem. Ani żelazne zdrowie, ani 
sam wdzięk uśmiechu nie wystarczają tu jeszcze wcale, 
potrzeba posiadać takt osobny, aby te uśmiechy, ukłony 
i grzeczne słowa rozdzielać stósownie i uprzejmością, oka­
zywaną jednym, nie obrażać drugich. Sztuka to trudna

go do reform i zmian wewnętrznych, jakich się pierwsza 
od dawna domaga. Anglia wyzyskuje to usposobienie na 
własną korzyść i ofiaruje po dawnemu Maltę papieżowi. 
Hr. Sartiges zaś, lękając się angielskiéj przewagi i podstę­
pów p. Odona Russla, zażądał, by oddano pod jego rozpo­
rządzenie wojenny statek francuski na wszelki wypadek. 
W rzeczy saraéj przeszłćj środy rzucił kotwicę pod Civita- 
vecchia wielki okręt „le Catinat,“ który będzie odtąd w po­
gotowiu na skinienie ambasadora. Jednak Ojciec ś. nie jest 
wcale usposobiony do usłuchania rad znacznéj większości, 
co go zachęca, aby się do Malty schronił i to wcześnie, za­
nim pokój uświęci nowym traktatem teraźniejsze położenie 
Stolicy Apostolskićj, co z gwarancyą czy bez gwarancyi ró­
wnie nieznośnćm się wydaje tutejszym dygnitarzom. Mnie­
mają oni, iż nagły wyjazd Ojcaś. wzruszyłby głęboko świat 
katolicki, zwrócił jego uwagę na niebezpieczeństwa Sto­
licy Apostolskićj i zniewolił cesarza Napoleona, zawsze ra­
dzącego się opinii publicznćj i postępującego za jćj prą­
dem, do wytargowania nowych ustępstw u Włochów, ba, 
poróżniłby może jego stanowczo z nimi. Jak dalece taka 
rachuba jest trafną, niewiem doprawdy Cóżkolwiekbądź, 
Papież dotąd nie okazuje się jej zwolennikiem ; równie 
jak niektórzy kardynałowie; mniema on, że mn wypada 
przcdewszystkióm nieopuszczać bez jawnego gwałtu apostol­
skich próg w i, pełniąc swój obowiązek aż do końca, spu­
ścić się co do reszty na Opatrzność. Przeciwny jest na­
wet zbyt gorliwym uniesieniom tutejszéj prasy, a tak 
Osservatore roman o jako i Correspondance di 
Rom a otrzymały osobiste od niego ostrzeżenia za nieu- 
miarkowaną obronę Austryi i zacięte występowanie prze­
ciw Włochom. Jakoż organa te umilkły i nastąpiła w ich 
k .lumnach zmiana, napeln ająca wszystkich zdumieniem. 
Papież nie ma nawet wielkićj chęci udania się do Castel- 
Gandolfo, ale ponieważ lekarze nalegają, by koniecznie spę­
dził tam resztę lata dla zdrowia, nie zdoła podobno 
oprzeć się ich przedstawieniom i wyjedzie do tego zamku 
pierwszych dni sierpnia, po kongregacyi, która dnia 
31 b m. ma się zebrać w przedmiocie przyszłoro- 
cznćj kanonizacyi. Mniej pewnym jest konsystorz tajny, 
zapowiedziany na dzień 27 a na którym Ojciec ś, jak zape­
wniają, miałby złożyć z dostojeństwa kardynała d’Andrea, 
który niechciał się poddać breve papieskiemu, zawieszają­
cemu go jako biskupa sabińskiego i opata subjaceńskiego, 
lecz owszém zaprotestował przeciw temu dokumentowi, 
jako wyłudzonemu na Papieżu przez jezuitów, swych nie­
przyjaciół, i odwołał się od Papie' a źle uwiadomionego do 
Papieża dokładnićj oświeconego względem siebie. Pro­
test ten uważany jest za akt niekarności i buntu i zdaniem 
wielu pociągnąć ma za sobą pozbawienie kardynała d’An­
drea purpury i wykreślenie go z liczby członków ś. kole­
gium. Na tymże konsystorzu Ojciec ś. mianowałby i n 
petto innego kardynała, któryby otrzymał następnie ty­
tuł kościoła, jaki nosi obecnie wspomniony purpurat. Je­
dnakowoż sądzę, że krok ten, jeżli nastąpi nawet nie na­
stąpi tak rychło, bo czasy nic są po kemu. Rozgłos, jaki 
otrzymało w całćj Europie pośrednictwo cesarza Napole­
ona, zostawił niejako w cieniu inieyatywę, wziętą w tym 
względzie przez Ojca ś. Jakoż natychmiast po bitwie pod 
Sadową Papież napisał do kardynała Reisacha, bawiącego 
w Luxemburgu, polecając mu, ażeby jako osobisty przyja­
ciel króla pruskiego natychmiast w imieniu Jego 
Świątobliwości zajął się gorliwie pogodzeniem tego 
monarchy z cesarzem Franciszkiem Józefem. Kardy­
nał Reisach tedy, przyodziany władzą i powagą dawnych 
legatów Stolicy Świętćj lubo konfideucyonalnie, jest roz­
jemcą i pojednawcą obu stron z r mienia Ojca świętego. 
Jeżeli zawieszenie broni doprowadzi rzec ywiście do po­
koju a kongres zwołany będzie. Stolica Święta będ/ie na 
nim przedstawioną przez ks. Józefa Berardego, arcybi­
skupa Nicejskiego, gdyż kardynał Antonelli ma się gorzćj 
i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa ujrzy się zniewo­
lonym opuścić ster władzy. Nie wiadomo jeszcze, kto go 
w takim razie zastąpi. Kardynałowie Pentini i Mertel, 
Di Piętro i De Luca uważani są za kandydatów do sekre- 
tarstwa i tanu. Atoli ten ostatni, jako przychylny Austryi, 
znajdzie żywy opór ze strony Francyi, którćj wpływy dzi­
siaj są tutaj przeważne i niezaprzeczone. Kardynał Di 
Piętro przeciwnie, w którego willi ambasador francuski 
mieszka teraz w Alb :no, uchodzi za persona grata 
niezmiernie potężnemu dyktatorowi Europy. W razie 
przedłużenia wojny i ostatecznćj klęski Austryi, ] owiadają 
w tutejszych dyplomatycznych kołach, iż Napoleon ma za­
miar utworzenia królestwa polsko-węgierskiego. Rosya 
jest tu przedstawiona obecnie przez p. Kapnista, ale dy­
plomata ten, nie uznany przez dw5r rzy mski i najmniejszych 
stosunków niemający z kardynałem Antonellim ani z ks. 
Berardim i z ks. Franchim, jest mnićj znaczącą jeszcze 
osobą, n ż przed dwoma laty agent dyplomatyczny rządu 
narodowego, który prywatnie przynajmnićj jako przedsta­
wiciel katolickiego narodu miał prawo się znosić z tutej­
szymi dostojnikami, lubo pierwszy, którego tuz Warszawy 
przysłano, tak się niefortunnie wywiązał z zadania.

& teatru mojny.
I. Wojna niemiecka.

Staatsanzeiger podaj.e następujące urzędowe 
wiadomości z pola walki:

Berlin, 30 lipca. O potyczce pod Preszburgiem 
(Blumenau) nadeszły następujące szczegółowe donie­
sienia :

Ósma dywizya piechoty, która już pod Hodonlnem 
(Góding) przeszła na lewy, brzeg Morawy (March), zajęła

i niewdzięczna, zwłaszcza gdy się pomyśli, że każdy giest, 
każde słowo są zauważane, komentowane przez ludność 
całego miasta, i że rozliczni dziennikarze wszystko to po­
chwycą, opiszą i wytlómaczą po swojemu.

Otóż, jak się zdaje, z tćj trudréj i męczącćj roli zna­
komicie wywiązała się małżonka Napoleona III. W Nancy 
tak samo, jak w Amiens, od rana odwiedzała szpitale. Domy 
ochrony i zakład poprawczy dla małoletuich przestępców 
zwracały na siebie szczególną jćj uwagę. Dała dowód 
istotnego i trafnego taktu, okazując szczególniejszą uprzej­
mość nauczycielom wiejskim, tłumnie zgromadzonym 
z okolic na jćj przyjęcie, a stan nauczycieli wiejskich, jak 
wiadomo, nie małą odgrywa rolę we Francyi. To ulicach 
miasta, przez które piechotą przechodziła, słychać było 
okrzyki:Vive la soeur de charité d’Amiens.

Zauważano, że cesarzewicz, nie opuszczający na chwilę 
swćj matki, w nienajlepszym był humorze. W pierwotnym 
programie całćj podróży mały następca tronu miał konno 
towarzyszyć ojcu przy wjeździe do miasta Nieobecność 
cesarza zmieniła ten projekt : matka nie pozwoliła synowi 
wsiąść samemu na konia, to wywołało chmury na czole 
młodego księcia. Chmury te jednak rozpierzchły się na 
przyjęcie, jakie cesarzewiczowi zgotowali studenci Lyceum.

Na przyjęcie dostojnych gości urządzono wspaniały 
koncert pod wielkim na ten cel wystawionym namiotem. 
Cesarzowa ukazała sięwdyademiozdyaraentów, z gwiazdą 
legii honorowćj i wstęgą Izabeli katolickićj na piersiach. 
Wieczorem miasto wydało bal w ratuszu, na którym cesa­
rzowa tańczyła kadryla naprzeciw swego syna.

Urządzono także wspaniałą kalwakadę, w którćj

21 lipca pozycye pod wsią Stàmpfen — o 2 mile w kie­
runku północno-zachodnim od Preszburga — na zacho- 
dnićj pochyłości Karpat. Tego samego dnia przeprawiła 
się 7 dywizya piechoty pod Marchegg przez Morawę i sta­
nęła również na lewym brzegu tćj rzeki. Naprzeciwko 
pod wsiami Blumenau i Kalterbrunnem spostrzeżono 10 
do 12 szwadronów nieprzyjacielskich, kilka batalionów i 2 
do 3 bateryi.

Ponieważ JKW. księciu Fryderykowi Karolowi wia- 
domém było, iż zawieszenie broni w ciągu dnia 22 lipca 
prawdopodobnie przyjdzie do skutku, rozkazał 22 bin. 
przedpołudniem zrobić rekonensans, na dalszy zaś pochód 
na Preszburg pod tym tylko warunkiem zezwolił, iż w roz­
woju potyczki szczególnićj pomyślne dla Prusaków zajdą 
szanse.

Jenerał-porucznik Fransecky otrzymał naczelne do­
wództwo nad obiema dywizyami; oddano mu także na 
dzień ów dywizyą jazdy Hanna do dyspozycyi. Jenerał wydał 
następujące rozkazy, iżby straż przednia (pułk piechoty nr. 
72 i pułk huzarów nr 10) oraz brygada Gordona i Schwarz- 
hoffa nieprzyjaciela na froncie zatrzymywały, brygada zaś 
Bosego, maszerując mało zwiedzanemi dróżkami gór- 
skiemi, na prawym skrzydle lib z tyłu go zaczepiła. Rano 
o 6'/2 godzinie napotkała straż przednia jazdy szwadron 
z pułku huzarów pod majorem Hymmenem — nieprzyjaciel­
ski szwadron ułanów i parła ten przed sobą, aż go jedna 
baterya i kilka szwadronów w tyle stojących nic zasłoniło.
! odczas gdy jenerał Bose przykremi drogami powoli tylko 
mógł się naprzód posuwać, utr yinywano bitwę na froncie 
i to głównie artyleryą.

Około 7'/2 godziny rano odebrał jenerał-porucznik 
Fransecky wiadomość, że o 12 godzinie w południe rozpo­
czyna się pięciodniowe zawieszenie broni. Szanse boju 
były dla nas korzystne i wydawało się prawdopodobnćm, 
iż jenerał Bose na czas okrąży nieprzyjaciela, tak że do 
12 godziny dosyć będzie jeszcze czasu, by wyzyskać szanse 
i opanować Preszburg. Pozyskanie Preszburga było do­
stateczną nagrodą dalszego prowadzenia walki. Nietyl o 
że zajęcie tego miasta byłoby nowym, wybitnym dowodem 
energii naszych dowódzców i że nieprzyjaciel, jak można 
było przewidzieć, musiałby odwrót swój wielkiemi okupić 
ofiarami, lecz i zasoby zamożnego miast:’, sprawiłyby woj­
sku w czasie zawieszenia broni niejednę ulgę i dały nieje­
den zasiłek. Jenerał Fransecky postanowił przeto bój 
dalćj prowadzić.

Nieprzyjaciel, korzystając umiejętnie z położenia, wy­
prowadzał coraz to nowe baterye do boju; lecz i po naszéj 
stronie zwiększono liczbę dział czynnych artyleryą rezer­
wową IV korpusu armii. Podobnie i ogień piechoty po 
obu stronach wzrastał tak co do rzęsistości jak i rozle­
głości. Także i silny oddział konnicy nieprzyiacielskićj 
nadjechał, lecz cofnął się zaraz, ujrzawszy dywizya jazdy 
Hanna. Tymczasem nadeszła już 11 godzina, a jenerał 
Bose nie mógł d trzeć do miejsca przeznaczenia swego. 
Ażeby potyczkę zakończyć przynajmnićj pochodem na­
przód naszego wojska, kazał jeiierał Fransecky artyleryą, 
stojącą w ogniu, wzmocnić artyleryą rezerwową.

Przez to ułatwiono pochód prawego skrzydła, tak że 
baterye nieprzyjacielskiego lewego skrzydła zaczęły ujeż­
dżać. Zbliżono się do płonącego Blumenau, gdy około 
12 godziny zjawił się parlamentarz nieprzyjacielski, by 
donieść, że zawieszenie broni się rozpoczęło. Natychmiast 
zaprzestano walki na całćj linii bojowćj i zagajono nie­
zwłocznie rokowania względem linii demarkacyjnćj, gdy od 
jenetała Bosego nadeszła wiadomość, iż po żwawćj utarczce 
czoła swego wojska przeszedł przez Gemsenberg i dotarł 
aż do Jaegermuehlc nad żwjrówką o trzy ósme mili od 
Preszburga.-

Tak więc jenerał Bose całkowicie obszedł nieprzyja­
ciela i jedna lub dwie godziny boju wystarczyłyby niewąt­
pliwie do zniesienia lub zabrania do niewoli większćj czę­
ści wojsk nieprzyjacielskich — II korpusu i brygady Men­
dla z X korpusu — i wzięcia Preszburga. Jeszcze układano 
się w Preszburgu co do linii demarkacyjnćj, gdydowdzący 
wojskami austryackiemi. feldmarszałek-porucznik Thunn 
otrzymał telegrafem z Wiednia wiadomość, że już przed 
południem obustronni pełnomocnicy wielkich głównych 
kwater, tocząc rokowania o 9 mil od pola walki, poro­
zumieli się co do linii demarkacyjnćj, która za pozycjami 
przez Prusaków zajętemi leży.

Nie ulegało przeto wątpliwości że Prusacy mimo od­
niesionych korzyści zobowiązani byli si? cofnąć. Jenerał 
Thunn niusiał jednakże ze względu na tyle nam sprzyja­
jące a przy oznaczaniu owćj linii demarkacyjnćj nieznane 
okoliczności przystać na żądanie nadkwatermistr/a 
pierwszćj armii, jenerała Stülpnagla, który był obecnym 
potyczce, iżby brygada Bosego przez noc na tćm miejscu 
pozostała, na którćm stanęła, a to na dowód, iż wojsko 
nasze wskutek wyższych rozkazów stanowisk swych przed 
bramami Preszburga ustąpiło, które mu w razie dalszego 
prowadzenia walki świetne zapewniały zwycięztwo. Bry­
gadzie Bosego osobliwy przedstawił się widok, bo ujrzała 
korpus nieprzyjacielski maszerujący przez front jćj do Presz­
burga. Straty pruskie nie przechodzą 100 ludzi w zabi­
tych i rannych. Straty Austryaków wynoszą prócz po­
ległych co najmniéj 400 rannych, których koleją żeLzną 
wywieziono, i około 200 jeńców.

Tak tedy rozpoczęcie zawieszenia broni, spowodowa­
nego wyższemi względami, pozbawiło armią świetnego 
zwycięztwa, którego jćj nie można było wydrzeć a które 
dałoby jćj jednę ze stolic węgierskich.

Jednakże i bez takich zewnętrznych rezultatów bę­
dzie potyczka pod Preszburgiem zawsze piękną zajmowała 
kartę w dziejach walk dzisiejszćj kampanii.

brali udział mieszkańcy miasta, poprzebieram w najioz- 
maitsze kostyumy i stroje. Czytam w opisie tych uroczy­
stości, że między osobami historycznemi, przedstawionemi

I na owćj maskaradzie, znajdował się także król Stanisław 
Leszczyński, którego wspomnienie do dziś dnia jest żywe 
w prowincji, jaką właśnie zwiedzała cesarzowa Eugenia.

Słynuy pisarz, profesor i redaktor Journal de Dé­
bats p. Saint Marc Girardin miał mieć w Nancy mowę 
w czasie bytności cesarskićj. Mowa ta znakomita tak co
do treści jak formy powiedzianą jednak nie została.

Oto jeden z nićj ustęp piękpie określający francuski
patryotyzm :

„Sto lat upływa, jak Lotaryngia przy łączoną została 
do Francyi. W przeciągu tych lat stu, dzieląc z Fraucyą 
złe i dobre losy, na ileż prób ciężkich wystawioną bywała, 
przez jakież nie przechodziła doświadczenia !

. „Nadzieje i rozpacze, towarzyszące wielkiéj rewolucji, 
polćm upojenia, jakie dają sła >a i zwycięztwo, gorycz po 
przegranćj i upokorzenie przy wejściu nieprzyjaciół, upadki 
rządów i panujących dynastyi : wszystko to przeszła i znio­
sła wspólnie z nami.

„Wśród takich to bowiem wstrząśnień i wypadków 
powstawał i umacniał się patryotyzm dzisiejszćj Francji, 
młody i pełen życia, jak gdyby datował od r. 89, a silny 
i niewzruszony, jak gdyby trwał od wieków.

„Zaprawdę w uczuciu patryotyzmu, ożywiającego Fran- 
cyą dzisiejszą, zlały się patryotyzmy wszystkich jćj da­
wnych prowincyi, zlały się one, jak gdyby w potężnym 
piecu ognistym, a burze domowe i wojny zewnętrzne przy-

— Z teatru wojny donosi Breslauer Ztg, j 
urzędowemi plakatami, poprzylepianemi na rr gach up e, 
oznajmiono mieszkańt. \ "" ” '' <■ ' '' ’•owtrzelaf-:
dziesięć osób, schwytanych z bronią w ręitń, u. . 
cach trzy osoby. Komendant grozi najsurowszemi Lj 
rami tym wszystkim gminom, w których nowe zajdą#;
burzenia publicznego porządku i bezpieczeństwa.

Peszt, 24 lipca. S chi es. Z tg donosi ztąd: „Rj«' 
magnatów postanowiło utworzyć konny korpus węgierski' 
ochotników. Najwyższym rozkazem wyznaczono do onjwyższym rozkazem wyznaczono do org 
nizowania tego korpusu osobny komitet, który obce; 
zajmuje się formowaniem pierwszego i drugiego szy .
dronu. Werbunek w całych Węgrzech już się rozpocz' 
i wszędzie idzie jak najlepićj. 1’rzedewszystkićm uwzglę 
niflin wYdninnwh knwnlpr7.vstów Onrńrz hninpan 4= *niają wysłużonych kawalerzystów. Oprócz hojnego 
księcia Bathyaniego (100,000 fi.) i innych kilku zn 
datków, będzie podług rozporządzenia cesarskiego p: 
tyczna ofiara węgierskiego duchowieństwa w ilości 2( 
guldenów na ten cel użytą “
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Berno (Briinn), 27 lipca. 
sische Ztg:

„Wczoraj przybył tu oddział polowćj 
znćj Nr. 3 II armii. Oddział ten był już zajęty naprało- 
zerwanych mostów kolei z tamtćj strony Lundeiiburgaony 
Florisdorfu; musiał jednakże tćj pracy zaniechać, ¡d ża 
naprawić przestrzeń od Przyrowu (Prera) do Boguijj) jes 
Wnoszą ztąd, źe skoro pokój nastąpi, wojska II it^jes( 
pójdą przez tę linią, gdy tymczasem odwrot I armii (utni 
będzie się na przestrzeni kolei od Berna przez Pragę, I^hyt 
nawę, Liberk (Reichenberg) do Zgorzelic, armii zaś n. ~ 
elbiańskićj koleją pragsko-drezdeńską. Gwardya lat^ J 
wery, która z Mikułowa (Nicolsburg) tn powróciła, jostal 
nowi na przemian z 27 pułkiem, zdziesiątkowanym MfyBie 
twie pod Królowymgrodem, załogę Berna. Wczorajfarh 
przylepiano na rogach ulic proklamacyą księcia na ł 2 1 
ździe, w której tenże oznajmia mieszkańcom Morawii^eg 
objął zarząd nad tą częścią kraju, jako naczelny jćjlenc 
bernator. Nie obejdzie się i tu bez ekscesów. W ca. ~ 
pruskiemu żołnierzowi z oddziału pociągowego tak pe|iesi 
leczono twarz, że jedno oko zupełnie na nićj obwiwsz9 
Sprawców tego pokaleczenia aresztowano i odprowadzi nie 
na odwach. “rzP11

Lękają się w Morawii i Czechach wybuchu nęp 
glodowćj; pula spustoszone do szczętu, a co nie spu?1. Al! 
szone, tego sprzątnąć nie można, bo niemasz ani r<rJsca 
tników ani koni. Prawdziwćm kraju utrapieniem są u 
kietani na nieprzyjacielskićj ziemi. Zalali oni i Be : 
tysiącami złych cygar i złą tabaką. Ale daleko gór:/' J. 
że na opuszczonych pobojowiskach plądrują, jak najge y 
rabusie“.

— Do tćjźe gazety piszą z Czeskiego Kiutu (na>rusa 
ścińcu do Wiednia) pod dniem 23 lipca: ¡zjen,

„Położenie nasze chwilowe nie jest doprawdy tak 
koszne, jak tam sobie w rodzinnych naszych stronach ^¡e„ 
Stawiają, gdzie sami siebie łudzić lubią. Chciałbyn^j® 
jasny skreślić obraz naszego położenia. Siły pruskie wi„ ( 

wnenałni?’bramami Wiednia i Preszburga wynoszą 225,000 żoh,erwi
rzy, do tćj chwili zdatnych do boju. Prócz tego idzieQjjn- 
nimi GO,000 ludzi z rezerwy z odpowiedniemi działy 
oblężniczemi. Przebyliśmy, dwie prowineye, Czechy i 
rawią, i wkroczyliśmy do Niższćj Austryi i Węgier. g]- 1 
mia, stojąca przeciwko nam, która taki szerzyła postnej j 
zmalała na 120,009 żołnierzy. Świetne potyczki i je jjnj( 
bitwa, nie mająca _ równćj sobie, zrobiły nas panami g 
tuacyi i utwierdziły nasze znaczenie w Niemczech. S^W0(
się to wszystko w przeciągu czterech tygodni. To s¡.erovsne strony obrazu; a teraz przejdźmy do Ciemnych. 
wineye, któreśmy zdobyli, były właściwemi śpichler^cjlu 
Austryi; ale od roku 1863 poczęły się tu niestety nie^ 
dzaje. Małe zapasy wyczerpnęły się w skutek ogrom^j^ 
rekwizycyi armii austryackićj a późnićj pruskićj; %icrf 
roczne żniwo, które w skutek majowych przymro^nja 
ledwie połowę sprzętu zapowiadało, obecnie zniszc^ 
do szczętu marszami, biwakami polowemi rekwizy<xaet,, 
i złą pogodą; trzody bydła zjedzone; Czechy, Moifa|,jn 
i niższa Austrya zamienione tym sposobem w pustjiOffa 
a jćj mieszkańcy przy słabości austryaekiego rządytry, 
najcięższą wystawieni nędzę W tych wygłodzonyehg0 an 
wincyach stoją teraz nasze wojska, strudzone forsovgtryaj 
marszami, i we wszystkićm cierpieć muszą niedos^ 
Dowóz z Prus nie wystarcza, chlob dowożą już zefB ,nai 
i nie dojedzenia, kawa jest jedynym prawie żołnierzL jaZl 
siłkiem; kasza i rjż znane tylko z nazwy i już się spr^a ‘ 
dzić nie dadzą: słowem, zbywa na wszystkićm. 
niejsze i najenergiczuiejsz.; rekwizycje są bezskut»eaiol, 
oficerowie i żołnierzo nie mają najniuiejszćj ochoty dt^ny ‘ 
rekwizycyi w opustoszałych okolicach i pomiędzy • sjg £ 
dniałą, jęczącą ludnością. A przytćm najińniejS/efii, otjf 
masz widoku, aby było lepićj. Łatwo więc sobie 4o ma 
wić, że poł źenie naszych żołnierzy nie jest rozk*ejjOn. 
T yfus i ch o le ra już się pojawiają. Codzieft liczi# ąu 
grzeby, codzień odwożą chorych których tylko W2j 
rzuca na łoże cierpienia. Po wioskach dokoła chi ,j0 ż, 
się szerzą. Biedni mieszkańcy biegną za żołniersl ruc' 
i proszą o kawałek clfeba, zamiast nasze wojska ojy Djev 
wać żywnością Serce pęka, gdy się to wszystko ’^y 
Wszyscy nasi lekarze twierdzą, że jeżeli wojsko nas^czeg( 
będzie lepićj utrzymywane, natenczas niezadługo w y b«ę0 w 
pomiędzy nićm tyfus głodowy. Ludność wiejska nfy>ce nj 
knie zarazy. Przyczyny tych ogromnych klęsk odgibu, o 
nie trudno. Od trzech całych tygodni wojska nasze Mzo’ sj 
głych były marszach, ale nigdy nie ; rostemi gośctyozpor 
ale po manowcach najuciążliwszych; kolumny pr<(adom<

i bard
spieszyly tylko i ułatwiły zlanie się tych szlachetnyienią, 
tali, dostarczonych ze źródeł różne rodnych. fagów

„Jesttoów bronz, co z pożaru Koryntu wyszcdłfi&wi, 
szy, niespożyty i bardzićj błyszczący; lecz wolę1 Zwy 
przykład z naszych dawnych zwyczai i obrzędów, ifater i 
pomnę tu owe stare miasta, kiedy w nich lano dzw^bu jei 
nowo budującego się kościoła. .ymav

„Sk r . metal kipiał już w ogniu, wtedy, jak utflcze m 
wano, dla nadania dzwonowi donośniejszego głosrfa sze; 
rzucali do wrzącćj masy pieniądze srebrne, drudzjwartoi 
klejnoty, a kiedy późnićj dźwięk dzwonu ro/legł sięlzem. 
wietrzu, każdemu z rzucających zdawało się, że ' AJbr< 
dźwięk danćj przez siebie ofiary. ."’’ów i
| „Otóż tak samo stworzył się i ustalił patryotyzn 'opold 

cyi dzisiejszćj z ofiar i poświęceń prowincjonalnych? ;Wid< 
„Dziś, kiedy patryotyczne uczucie w duszachjoie by 

szych odezwie, nie słyszymy pojedyńczych głosówsPania 
ryngii, Bretanii, Burgundyi lub Normandyi, ale gło^.wielka 
wielkićj ojczyzny. lł *e

„Dzwon tak już dobrze dziś ulany 1 Polączeniep^łam 
jenie się narodowe tak utrwalone i mocne! a po 
kich miastach naszych i prowincyach mamy jedriOraj b; 
serce, aby czuć ra 'ość lub boleść Francyi, i jednęW „2

fa^nieiaby jćj bronić.“
Zaiste, szczęśliwy kraj,

czywistą prawdą!
Paryż, 27 lipca.
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tóre się uzupełniać miały, nie były z początku 
•J iść pułki na wolę
siu™ roaskcyi: Piuc w,u, wszystkie źródła
) zostały wyezerpnięte. Intendantura nie dbała 

da?--! ¡ne założenie magazynów; koleje tylko częściowo 
dają i nie są w stanie zaopatrywać armii, która,

L zy tyle i tak cierpliwie, musi dziś niewypowiedzia-
"Kilf . rpieć. Byłoby to dziwną rzeczą, gdyby ten nie- 
:rskę. y niedostatek nie miał nareszcie wpłynąć na ino- 
' 01t ,ćj,usposobienie. Po przegranej bitwie, mając w tyle 
>beci, '.jacielskic twierdze i rozdrażnioną ludność, w okro- 

szv.. oyłaby położeniu. Dla tego albo co prędzćj na- 
;[)0Ci, _ na Wiedeń, albo prędki pokój! Pięciodniowe
'rzglj? ienie broni nie jest wypoczynkiem dla armii, bo 
' 'atery są pustemi leżami, w których tylko głód i choroby 
n znane; wszystko tęskni znowu za biwakami — choćby 
?! w złćj pogodzie — i żąda tylko przepisanych 
:l oich racyi. Ale niestety, dziś znowu rozkaz dy- 

jyjny brzmi: „Dziś nic żołnierze nie dostaną, ko- 
schnny nic nadeszły i dowódzcy rozpiszą inkwaterunki 

dostawą żywności. Dziś w nocy przetrząslo wojsko 
i żiystkie kwatery w Czeskim Krucie, ale żywności niezna- 
aDri:ło. Dziś rano znowu patrole rekwizycyjne na wszystkie 
iiLony się rozjechały z wozami, otrzymawszy polecenie, aby 

a ładnym warunkiem nie wracały bez prowiantów. Ta- 
junii! jest położenie naszćj armii; zawiele o tein nie pisałem, 
II Jjeśtem tćż czarno widzem, ale czuję to dobrze, że nasze 
u,ii'ntne stósunki zmienić się mogą na dobre tylko przez 

-¡jbycic Wiednia lub przez spieszne zawarcie pokoju“
J _ Podobnedonie ienie ma taż gazeta zeZgorzelic, 

a laP jej piszą: „Śmiertelność w lazaretach tutejszych 
a ¡ostatnim czasie i po przybyciu ciężko rannych wielkie 
m’ Wybiera rozmiary. Co dzień jest kilka pogrzebów, we 
)rajłartek było ich sześć. Na wozach do przewożenia me- 
naJj z muzyką na czele i w towarzystwie honorowego woj- 
iwiijwego orszaku, wywożą na cmentarz trumny, kwiatami 
¡¿¡jeńcami przystrojone.“

AL — Taż sama gazeta otrzymuje z wiarogodnego źródła 
k pdiesienie, że dnia 29 lipca wysłano telegrafem rozkaz 
^-wszystkich w marszu będących wojsk Lndwery i rezerw, 

zadzi niebawem po odebraniu rozkazu dalszy swój pochód 
trzymały, i że podług nowszych rozporządzeń nie odlą- 
ją już jeńców węgierskich od reszty zabranych do nie- 

Ti Austryaków, ale wspólnie z nimi odsyłają i h ua
n, "jjsca, gdzie mają być internowanymi.

s\n Korespondent T i m e s a, którego zajmujące listy z tea- 
1 - wojny podawaliśmy kilkakrotnie, tak pisze pod dniem
S?r!lipca z głównćj kwatery w Wiedniu:

najgo ^czoraj więczurem rozeszła się tu pogłoska, że 
ledwczoraj zaszły dwie potyczki między Austryakanai 

(naKusakami blisko Przyrowa (Prerau). Podług ustnych 
iziennikarskich doniesień, zostali Austryacy pobici 

i Pierwszej potyczce i stracili dwa działa. Lecz Benedek 
l?5 ł 'ibiegł z świeżćm wojskiem z Ołomuńca, pobił Prusaków,

, 7^rał im cztery d iała i odbił dwa Austryakom zabrane.
®kie,wią także, że dnia następnego Benedek, korzystając 
■A . erwszego powadzenia, odniósł znaczne zwycięztwo 

. ®olinie rzeki Morawy, i wielkie tu pokładają nadzieje 
i .iorpusie austryackim, który miał wkroczyć do Szłąska 

1 skiego. My tu przyglądamy się tylko pułkom, roją- 
er' się jak iskry spalorięgo w kominie papieru. Król 
?°..riki i następca tronu nad długą drogą muszą rozszerzać 
1 1 A linie od jednego skrzydła do drugiego, lecz Austry- 
nan3 są w tern samem.' położeniu, i ta potrzeba nie jest 
’• Ątwocną dla wojska, które teraz nowej nabrało otuchy. 
_.° sjerowie p glądają wesoło i mówią z większym zapałem 

’nyMłyeą- losach yięojnj; broń iglicowa straciła na po- 
:hlerzichu a może i skuteczność jćj słabszą będzie ua przy- 
y rnebść. Sposób wojowania z nieprzyjacielem mabyćteraz 
’roRełnie odmiennym. Kiedy armia została pobitą, może 
“•)> nieraz pocieszać tą myślą, że przyczyną klęski była 
n?ro^tnia śmiałość. Temu tćż przypisywaliśmy kilka ua-, 
u.lszŁch porażek; Wszyscy przyznają wyższość walki na 
nzyc^uety w bliskićm starciu. Suwurów mawiał zawsze, że 
Mor^bin lepszy- od stali, Francuz mówi, że jeźli tylko może 
I,u%ować nieprzyjaciela,,a la fourchettte,“'to bitwa wygrana; 
rząćytryak wierzy w atak na bagnety. Mamyż powiedzieć, 
nyciig0 angieiski żołnierz z najlepszym używa skutkiem ? 
rJ°"stryak nie rzuci się tak szalenie na swego nieprzyjaciela, 
-dostigjępj^^kong^że będzie zabity lub raniony w ataku. Bę- 

M(e manewrował stosownie do potrzeby i uderzał z boku. 
lierzjo jazda nie zginie bez potrzeby i korzyśei, jak pod Ba- 
8 sprawą, między piechotą, a działami. Amunicya artyłeryi 

M będzie tak trwonioną słowem, cały system zostanie
skute-,
)tyd(.

seniońyin i chociaż w obliczu nieprzyjaciela nagłe
D u'any są niebezpieczne, muszą jednak być dokonane, 

,ńzy się system dotychczasowy szkodliwym okazał. Wiele 
odbywają z nową bronią. Arsenały dostarczą nie 

uc A° materyałów tego rodzaju, bo o skuteczności tćj broni 
lozWekonano się po nie małych kosztach i po gorzkiój na- 

Austryacka artylerya jest w bardzo dobrym stanie 
,lk0 )d względem ruchu i trafności mało w praktyce zosta­
ła cni życzenia.
aueis. Rucb wojska pod Wiedniem jest nieustanny, lecz by- 

niewłaściwym, wskazywać jego pozycye i pochody, 
stK° ;by to zajmowało czytelników, którzyby radzi wiedzieli
) i’asłczegółach, których wartość może być udowodnioną 

w w późniejszych wypadkach. List może się dostać
<aS6 nlePrzyjaciela, jak ów sławny list pruskiego szefa 
; ofl&kbu, o którym cały świat wie, a przyjaciele Austryaków 
lsAr; S‘S z teS° cieszil- widząc, iż wieleby można zganić 
;osclIfozporządzeniach Prusaków, podobnie jak i w naszych. 
y prfodomość, zawarta w nieurzędowyni dokumencie, może' 

1—bard,;o w.tżua dla nieprzyjaciela; a że Prusacy wiele 
etnyęenią, nie wątpimy. Prawie co dzień chwytają tutaj 

jegów w rozmaitych postaciach, i każdy, kto szpiega
izedłlfawi, odbiera 200 guldenów nagrody.
wolę ( Zwyczajna kara za szpiegostwo jest śmierć, którćj 
ów, ifater nieraz bywa świadkiem.—Mając paszport od szefa 
dzw^bu jenerała John, mamy wolność zwiedzenia linii; lecz 

lymawszy ów paszport dopiero przedwczoraj, nie wiele
,k utricze mogliśmy z niego korzystać. Piszporta,' wydawane 
głosip szefa sztabu dawnej armii Benedeka, straciły wszel- 
Irudz^rtość od czasu, gdy Benedek przestał być naczelnym 

siępem. Mój teraźniejszy winienem grzeczności arcyksię- 
że j Albrechta. Przedwczoraj w towarzystwie czterech 

^ów angielskich udałem się na wzgórza Kahlenberg
jtyzinopoldsberg o trzy blisko godziny od Wiednia, 
lnycb, ¡Widok z góry opłacił nam nasze zachody. U nóg 
żachnę bystry Dunaj pod mostami i pomiędzy wyspami 
losów Paniałemi pałacami cesarskiemi. Przed nami rozciąga 
3 gł°s,Ae!ka płaszczyzna, jakby utworzona na wielkie żniwa

H'e bitwy, przeplatana wzgórkami i gdzieniegdzie
’zenlV0*ami- stockerau> P° Iewi'j stronie zakryty temiż 
i po |°rkami; lecz blisko nas Leobersdorf, w którym przed- 
jedl'O b}li Prusacy. i Korneuburg, o którym mówiono, 
jednał zapowietrzony“ przez nich dzisiaj; a Enzerfeld 

pttiinersdorf mieliśmy na prawo przed nami: tu widać 
łowa'Z1 pruskie patrole tuż przy drodze żelaznćj. Na wschód 

g yreszburg, widny z pod niebieskićj zasłony Karpat; 
^Uokoła przed nami każda wieś była zajęta albo przez 
Porczyków lub Brandenburczyków, albo tćż przez Wę- 
5 mb Słowian, nawzajem dających baczność na siebie. 
bzr* tćż rzeczywiście między nimi utarczka, bo za po­

wrotem naszym do miasta przyprowadzono mały oddział 
pruskich huzarów w czerwonych kurtkach, opylonych i po­
krwawionych, ujętych blisko Korneuburg’, a nieco późnićj 
inny mały oddział.

Najciekawszy jednak widok był na Florisdorf i mosty 
na Dunaju, które być mają teatrem najbliższych i naj­
krwawszych bitew. Florisdorf jest silnie obwarowany, 
również i mosty; a Prusacy, choć niemało stracili szpie­
gów, zapewne wiedzą, że to będzie orzech nie łatwy do 
zgryzienia W czoraj postanowiłem zwiedzić Preszburg, 
bo żadnćj nie miałem wiadomości, że nieprzyjaciel jest 
w pobliżu tego miasta. Siła Austryaków w polu dziwną 
się wydąje ludności; a kto wie, jak daleko się linie tych 
wojsk Ciągną, jak silną Benedek ma jeszcze armią pod 
swojćm dowództwem, że twierdze mają dostatnie załogi, 
że cały korpus strzeże pogranicza włoskiego, — komu to 
wszystko nie tajne, ten śmieje się z nierozsądku płochych 
krytyków, którzy niedawno powiedzieli, że słońce Austryi 
zaszło za góry Królowegogrodu.— Gdyśmy o zmroku sta­
nęli w Wiedniu, spotkaliśmy jenerała Hartung na czele 
kolumny wojsk zwycięskich, przybyłych z Włoch, które 
wcale nie zdawały się lękać pruskiej broni iglicuwéj ; a po 
całej drodze napotykaliśmy baterye artyłeryi, szwadrony 
j izdy i bataliony piechoty ze wszystkiemi przyborami i po­
ciągami. Mnóstwo różnych żołnierskich potrzeb rozdano 
wojsku; nowe mundury dawano najwięcej potrzebnym 
i nie widziałem żadnego żołnierza bez dostatecznego obu­
wia, płaszczą lub innych potrzebnych rzeczy. W ogólności 
żołnierze zupełnie są zdrowi i.o ile mogłem sądzić, dobrze 
żywieni i w ogóle we wszystkie opatrzeni potrzeby.

Może się położenie Austryi pogorszyło lub zostało nie­
zmienne w politycznym względzie, lecz obrona stolicy jest 
nadzwyczaj silną. Co do żołnierzy i środków’ obrony, stała 
się Austrya prawdziwie silną nad Dunajem. Prusacy 
czują swoje położenie, które się co dzień pogorszą. Do­
tkliwie czują brak dowozów rozmaitych, zawziętość wło­
ścian, podwojoną czynność jazdy, która dniem i nocą nie 
daje im spokoju ; dla tego pochód ich jest powolny i nie­
pewny.

Książę Albrecht jest jednym z trzech feldmarszałków 
austryackich, gdy tymczasem cesarz jest tylko feldzeug- 
meistrem — ranga niższa od feldmarszałka, a wyższa cd 
feldmarszałka-porucznika, którego ranga znowu jest wyż­
sza od jenerałmajora i odpowiednia jenerałporucznikowi 
w służbie angielskićj. Arcyksiążę ma postać całkiem żoł­
nierską, trochę jest podobny do p. Kinglake z dodatkiem 
wargi austryackiéj, a w mowie bardzo jasny, prosty 
i otwarły. Jego szef sztabu, jenerałmajor Frańciszek ka­
waler. John, jest kawalerem orderu Maryi Teresy, orderu 
Żelaznćj. korony j zasługi wojskowćj, i jest jednym z ofice­
rów, którzy jedynie zasługą doszli do wysokiego sta­
nowiska.

Wiedeń 23 lipca.
Wczoraj rano mówiono o kilkodniowém zawieszeniu 

broni. Jeden z pierwszych bankierów powiadał o tćm 
z wielką pewnością i wezóraj sprzedawał złoto. Z tego, 
co mówił Benedetti, trzeba wnosić, że już bić się nie 
będą. Prusacy są nieczynni. Arcyksiążę Albrecht ciągle 
ma główną kwaterę w Wiedniu. Pan Pfordten był tu 
spodziewany; słowem, zdaje się, że pokój jest bliskim. 
Chwila jest pomyślna dla Austryi. Wygrała wielką 
morską bitwę, — świeże lauryjdo wieńca z pod Çustozzy 
a stąd silnićj się może trzymać w kwestyi wloskićj. 
Wzmocniła się tak że militarnie pod Wiedniem, zgroma­
dziwszy tu ogromne siły. Prusacy niezdołali odciąć Be­
nedeka i przeszkodzić jego połączeniu się z armią pod sa­
mym Preszburgiem. Była to ich pierwsza pomyłka. Mó­
wiono także, że wiele mają chorych w obozie i brak ży­
wności i dowozów. Tymczasem dowiedziałem się, że się 
zgodzono na pięciodniowe zawieszenie broni i dla tego 
spieszyłem się bardzo z wyjazdem do Preszburga, ażeby 
niebawem powrócić. Odległość z Wiednia do Preszburga 
wynosi mil 40. . Powyższa wiadomość o zawieszeniu broni 
nie z dziwiła tu n kogo. Wiedziano powszechnie, że się 
jakieś układy toczą, a pokój nie grożący państwu rozkła­
dem lub hańbą, jest ogólnćm życzeniem. Prusy nie tylko 
stały się umiarkowańsze, wyrzekając się wygórowanych 
pretensyi, lecz były nawet pierwszemi do proponowania 
zgodnego porozumienia się. Jednak o wpół do trzecićj 
doszła nas wiadomość, że Frusacy zaatakowali korpus 
hrabiego Thuna (2) pod Preszburgiem i że kilka już go­
dzin walczą zawzięcie. Oficer, który mi o tćm powiadał, 
dodał, że wysłano telegraficzne doniesienie o zawarciu 
pięciodniowego zawieszenia broni i że walka musi się 
skończyć około 12. Kolćj żelazna z Preszburga do Wie­
dnia, na lewym brzegu Dunaju, była zajęta w kilku miej­
scach przez Prusaków i przez kilka dni nie by‘o żadnćj 
komuuikacyi. Parowce także nie szły, że nie było sposobu 
udania się do miasta przed zmrokiem. Zawieszenie broni 
i bitwa tocząca się o mil 40 od nie.o, kłopotliwe to wy­
padki Jest rzeczą jasną, że Prusacy koło Preszburga 
nie wiedzieli o zawieszeniu broni, bo nie byliby zaczepili 
drugiego korpusu austryackiego. Widać, że Prusacy 
z rana zaatakowali z wielką energią? pozycją austiyacką 
pod Preszburgiem, a chociaż Austryacy nie byli tu bar­
dzo silni, jednak zdołali odeprzeć nieprzyjaciela i opano­
wać nawet przyległe wzgórza. Potyczka miała miejsce 
pod Blumenau, małćj wsi o 3 blisko mile (angielskie) 
w północno-wschodnićj stronie Preszburga gdzie drogi 
doliny March łączą się z drsgą od Marcheck, idącą ztąd 
prawie równolegle z koleją żelazną wiedeńską do Presz­
burga, która jest częścią drogi „Ferdinand-Nord- 
Bahn.“ Zapewne wiadomości o tćj potyczce wiadome 
były w Paryżu i Londynie jednocześnie z Wiedniem. Tu 
możemy tylko powiedzieć, że Austryacy odparli Prusaków 
i że gdy wiadomość o zawieszeniu broni nadeszła na polu 
bitwy, zwycięstwo było po stronie pierwszych. Mówiono, 
że w chwili, kiedy oręż Austryi chwalą zabłysnął, blask 
jego został przyćmiony pokojem tymczasowym.“

PRUSY,
— Piszą nam z Berlina dnia 31 lipca: Jako ob­

jaśnienie znanćj odezwy do Czechów i Morawian, tudzież 
faktu tworzenia się, czyli już utworzonego oddziału o- 
chotników węgierskich, którzy w mundurach hanower­
skich walczyć mają przeciwko Habsburgom, nie od rze­
czy przytoczyć następujący ustęp z wczorajszego numeru 
Kreuz Zeitung. Brzmi on dosłownie, jak następuje:

„Poznań, 28 lipca. (Ruch polski). Polacy nasi par- 
tykularzyści podobni do Augustenburczyków i tego ro- 
dzają polityków państw małorzęduych. Toż sobkostwo, 
toż upieranie się przy mniemanych prawach, tenże nawał 
szumnych a czczych frazesów. Uwolnienie od nacisku 
czerwonych, którzy od czasu zupełnego upadku i moral- 
ltćj blamaży ostatniego powstania, do sił jeszcze przyjść 
nie mogli, teraz wychylają się z zakątków, w których się 
ukrywali, dopóki niebezpieczeństwo zagrażało ich osobom 
i majątkom. Złożyli się i odkupili od p. Merzbacha pol­
ską gazetę, w którćj teraz codziennie z świeżym sosem 
podawają frazesy z r. 1862“.

Godny ten Dziennika Warszawskiego 
i Kreuz Zeitung ustęp, najzapaleószym optymistom 
powinien zdjąć z oczu zasłonę, nas byuajmnićj nie zadzi­
wił. Organ, nadużywający godła św. Krzyża, wyraża łi

dobitnie uczucie i zasadę względem nas nie tylko stron­
nictwa swego, lecz ogółu niemieckiego z szczupłemi wy­
jątkami. Naród niemiecki w ogóle, zwłaszcza zaś pruski 
odłam jeg >, uważający wytępienie całego niemal plemie­
nia słowiańskiego, które niegdyś zamieszkiwało kraj po­
między Labą, Bałtykiem i Odrą, za dzieło szczytne i zwy­
cięstwo odniesione w imię posłannictwa oświaty germań­
skiej nad dzikim Słowian szczepem, naród ten nie zdolen 
pojąć słuszności domagań się naszych o prawa narodowości 
polskiej w słowiańskich częściach Prus.Ziemie te, zdaniem 
patryotów pruskich przeznaczone są uczestniczyć całko­
wicie w dobrodziejstwie oświaty i życia germańskiego, 
w tym raju Wahali, którego szczytnćj wielkości my tylko 
zatwardziali i nieuleczeni grzesznicy pojąć nie chcemy.

Więc wbrew woli naszćj źle skierowanćj, dzieło prze­
obrażenia narodowości słowiańskiej dokonanćm będzie 
w W. Księstwie i Prusach, jak było dokonanćm w kraju 
pomiędzy Łabą a Odrą, a po części na Szląsku. Pozo­
stanie nadzieja, że po jakich pięćdziesięciu latach, po cał- 
kowitćm przeobrażeniu uznamy wielkość dobrodziejstwa, 
lub przynajrimićj „wie die alten Weuden“ bez szemrania 
poddaniy się zrządzeniu Opatrzności. Wymownym ko­
ra ntatorem tćj opatrzności nie tylkojest organKrzyżow- 
ców, w tym jednym bowiem punkcie zgoda germańska na 
szwank nie narażona.

Dla tego tćż powyższy ustęp organu pólurzędowego 
nie zadziwił nas, bo jak jasną jest rzeczą, że obecna wojna 
nie wzniecona w imię zasady narodowości, lecz z potrzeby 
polepszenia granic pruskich, o czćm świadczą liczne urzę­
dowe akta, ą ku czemu polityczny środek odezwania się 
do uczucia, narodowego wybornie posłużył, równie n.eza- 
chwiaąą jest prawdą, że łaska Krzyżowców pruskich ża­
dnych nam Polakom nie przysporzy praw ni swobód, lecz 
że nas jedynie praca wytrwała, oparta na własnych siłach, 
zbawić zdoła od grożącej zguby ...

Przewidywania, wyrażone w jednym z artykułów 
wstępnych Dziennika, względem stósunku przyszłego 
państwa pruskiego do zachodnich części Rosyi, mianowi­
cie do prowincyi nadbałtyckich, zaczyna potwierdzać jak 
najzupełniej systematyczne od czasu niejekiego zwracanie 
uwagi Kreuz Zeitungu na te strony, jako krainy nie­
mieckie, lub połączone ścisłym węzłem współczucia dla 
Prus. Do przesytu powtarza nam warszawski korespondent 
dziennika tego, o nadzwyczajnej sympatyi ludności war­
szawskiej dla wojska pruskiego, o jćj radości z powodu 
odniesionych przez Prusy zwycięztw, o składkach, obficie 
wpływających na dochód rannych armii pruskićj. Dla 
nas, co znamy Warszawę, nie trudno ocenić wiarogodność, 
a zarazem doniosłość tych zapewnień.

Z nadbałtyckich prowincyi raz po raz usłużny kore­
spondent przypomni czytelnikom Kreuz Ztg, że te zie­
mie niemieckie silnym węzłem równoplemienności zwią­
zane z Prusami, że Prusak tam czczony i wielbiony, że 
wiadomości o odniesionych przez Trusy zwycięztwach za­
pał i uniesienie budzą w tych stronach. Utarte frazesy 
tego rodzaju zawierają dwa nadesłane artykuły z pro 
wincyi nadbałtyckich w dzisiejszym dodatku pomienionego 
dziennika.

Czy nam trudno wytłómaczyć takową taktykę? 
Wszak l’appetit vient en mangeant, stare to dzieje. Jesz­
cze słowo. Kątków i Leontićw, znów są redaktorami Ga­
zety, Moskiewskićj. Bohaterowie ci niegdyś organu 
Krzyżowców pruskich, wiele dziś utracili na wziętości. Od- 
kąd.fijipiki tych panów nie w samych Polakach upatrują 
żywioł rozkładający jedność Rosyi, odtąd „firma Kątków 
et Leontiew,“ tak się teraz wyraża Kreuz Zeitung, za­
czyna, nudzić powtarzaniem nieustannóm jednych i tych 
samych ogólników. Może jeszcze ihnne uczucie jak nudy 
ogarnie poważny K r e u z Z t g.

— B. B. Ztg pi-ze, że pogłoski o zamierzonćm prze­
siedleniu się domu Rotszylda z Frankfurtu n. M. do 
Berlina na nowo się szerzą, a mianowicie jedna z tutej­
szych gazet dziś ją podaje. Już od kilku miesięczy ona 
krąży, jest jednak, jak nam z pewnością zaręczają, zupeł­
nie bezzasadną, bo sprzeciwiałoby się to tradycyom Rot- 
szyldowskicgo domu, gdyby miał rodzime gniazdo swojego 
rodu opuszczać.

— Dalszy wyciąg z wykazu strat armii pruskićj. Z 111 
pomorskiego połku piechoty nr. 14. (Dokończenie.) W bi 
twie pod Dohałicami dnia 3 lipca:

Szeregowiec Teodor Marienburg z Bydgoszczy, 
lekko ranny; szeregowiec Antoni Nawrocki z pow. 
bydgoskiego, c. ranny; szeregowiec Michał Ogosca 
z Palmierowa pow. szubiński, c. ranny; szeregowiec 
Sa ner z Bydgoszczy, 1. ranny; szeregowiec Reinhard 
Marcin Schmidt z Mamlicza powiat szubiński, 
1. ranny; szeregowiec Henryk ¡Seemann z Drze- 
wiaczewa powiat szubiński, c. ranny; szeregowiec Pą- 
weł Walkowski z Ślesina pow. bydgoski, 1. ranny; sze­
reg. Fryd. Wilhelm Ziihlke z Runowskich olędrów 
pow. wągrowiecki, c. ranny ; J ó z ef Jahnke z Podstolic 
pow. chodzieski, zaginął; szeregowiec Bogumił Jan 
Eichhorstz Chodzieżą, zabity ; gefreiter Jan Lorkę 
z Wyrzyska, 1. ranny; szeregowiec Józef Dum bek 
z pow. gnieźnieńskiego, zaginął; szeregowiec Wojciech 
Mu siał z pow. wyrzyskiego, zaginął; szeregowiec Mar­
cin Biskup z Pruśca pow. obornicki, zaginął; szerego­
wiec Jan Muszyński z Inowrocławia zaginął ; gefreiter 
Cylszik ze Środy zaginął.

Z pierwszego pomńskiego pułku piechoty No. 18 
w bitwie pod Ci czy nem dnia 29 czerwca: podoficer 
W i I hełm Gi 1 s d o r f z pow. międzychodzkiego, c ranny; 
gefreiter Marcin Kaczmarek z Baborowa pow. sza­
motulski, 1. ranny; szeregowiec Antoni Kasperski 
z Szczepankowa pow.kościański, zabity; szeregowiec Mar­
cin Fr ącko wiak z Konarzewa pow. poznański, c. ran­
ny; szeregowiec Melchior Zechciał z Chroszewa 
pow. międzychodzki, c. ranny; w bitwie o wzgórza pod 
Dubemdnia 3 lipca: sierżant Antoni Kern z Cio- 
sańca pow. babimostski, 1. ranny; podoficer Ferdynand 
Zeidler z Pszczewa, c. ramy; podoficer Stanisław 
Seidel z pow. babimostskiego, c. ranny; gefreiter Ale­
ksander Metzeithin ze Wschowy, zabity; gefreiter 
Józef Tomaszek z, pow. bukowskiego, c. ranny; sze­
regowiec Józef Nowaczyk z pow. babimostkiego, c. 
ranny; zeregowiec Teofil Kluge z Sarbinowa pow. 
średzki, c. ranny; szeregowiec Karol Przy mu siak 
z Srocka pow. kościański, c. ranny; szeregowiec Jan 
Pil z z Śniatów pow. babimostski, 1. ranny; gefreiter Gu - 
staw Nitschke, z Poznania, 1. ranny; szeregowiec 
Teofil Piotrowski z Stęszewa, c. ranny; szeregowiec 
J a n K1 a u s ze Skwierzyny, 1. ranny; szeregowiec F r a ń 
ciszek Wielgoszewski i Poznania, 1. ranny; gefrei­
ter Jakób Dymek z Połajewa pow. obornicki, c. ran­
ny; szeregowiec Gotthilf Kruschel z Grzebieniska 
pow. szamotulski, c ranny; szeregowiec Walenty Ło­
dyga z Komorowie pow. bukoski, zaginął; podporucznik 
Rudolf Klug z Mrowina pow poznański 1. ranny; ge­
freiter Stanisł a w Kubiaczyk z PamiątKowa pow. 
poznański c. ranny; gefreiter Walenty Konysz Koko- 
szyna pow. poznański, c. ranny; szeregowiec Piotr Witt 
z Ludomskićj Dąbrówki, pow. obornicki, c. ranny; szere­
gowiec Józef Deck erth I z pow. międzychodzkiego, 
c. ranny; szereg. Fryd. Hausler z Belencina p. babimo-

stski 1. rannyi szer. August Müller z pow. między­
rzeckiego, c. ranny; szeregowiec Wilhelm Schüller 
z pod Grodziska, c. ranny; szeregowiec Stanisław Ko­
nieczny z Anachowa pow. szamotulski, 1. ranny; szere­
gowiec Jan Schmidt z pow. międzyrzeckiego, 1. 
ranny; szeregowiec Macićj Ilepak z 1 lewisk pow 
poznański, zabity; w bitwie o wzgórza pod Dubem dnia 
3 lipca: podoficer Jędrzćj Tomczak z Łukowa pow. 
obornicki, zabity; szeregowiec Karol Thess z pow. 
poznańskiego, zabity; gefreiter Henryk Hoffmann 
z pow. babimostskiego c. ranny; szeregowiec Michał 
Sternal z Chraplewa pow. bukowski, c. ranny; podoficer 
Józef Walę sza k z Swadzimia pow. poznański, 1. ranny; 
gefreiter Józef Kare z z pow. międzyrzeckiego, 1. ran­
ny; szeregowiec Michał Derka z Zegrza pow. po­
znański,!. ranny; szer. Antoni Nowak II. z Witkówka 
pow. kościański, 1. ranny; szer. Michał Waligóral 
z Wojnowic pow. bukowski,1. ranny; szer. Jan Waligó­
ra II z Pentkowa pow. średzki 1. ranny; szer. Jakob 
Frankowiak z Jasinia p. kościański, I. ranny; szer. 
Frańciszek Ratajczak z W. Kempy pow. średzki, 1. 
r nny; szeregowiec August Biedermann z Kórnika, 
zabity; szeregowiec Juliusz Giering z pow. babi­
mostskiego zaginął; szeregowiec Wincenty Krause 
z Kicina pow. poznański, zaginął; szeregowiec Antoni 
Nessel z Obornik, zaginął; w bitwie pod Giczynein 
dnia 29 czerwca: podoficer Karól Gaertig z Kotusża 
pow. kościański, c. ranny; gefreiter Pio.r Borowiak 
z Gurostowa pow. kościański, c. ranny; gefreiter Jan 
Jammrath ze Skwierzyny, c. ranny; gefreiter Maciej 
Rochowicz z Rogoźna, c. ranny; szeregowiec Łukasz 
N o wieki z pow. międzychodzkiego, c ranny; szeregowiec 
Kazi mir z Jarisch z pow. międzychodzkiego, c. ranny; 
szeregowiec Antoni Simon z Mechowa pow. poznański, 
c. ranny; szeregowiec Juliusz Goldberg z Łagiewnik, 
pow. średzki, c. ranny; szeregowiec Wincenty Napie­
rała z Dusznik pow. szamotulski, c. ranny ; szeregowiec 
Wolf Lewinsohn z Pobiedzisk, 1. ranny; szeregowiec 
Jakób Wróblewski z Wydzierzewic pow. średzki, c. 
ranny; szeregowiec Frańciszek Skrzypkowiak 
z Dobieszyna pow. bukowski, 1. ranny; gefreiter Niko­
dem Pach owicz z pow. szamotulskiego zabity; szere­
gowiec W i 1 h e 1 m L o ii r z Mechnacza pow. międzychodzki, 
zabity; szeregowiec Wawrzyn Mrówka z Rokitnicy 
pow. poznański, zabity; szeregowiec Wojciech Rische 
z pow. międzychodzkiego, zabity; szeregowiec Marcin 
Sobkowiakze Śmiłowa pow. szamotulski zabity; szere­
gowiec Józek Mika z pow. międzyrzeckiego, zabity; 
w bitwie o wzgórza pod Dubem dnia 3 lipca: szeregowiec 
Stanisław Bog ul a ze Środy, c. ranny; szeregowiec 
Stefan Donath z pow. międzyrzeckiego, c. ranny; sze­
regowiec Gustaw PalickizN. Tomyśla, c. ranny; sze­
regowiec Jakób Paulus z Połajewa pow. obornicki, c. 
ranny; szeregowiec Hirsch Sawady z Ryczywołu, c. 
ranny; podoficer Edward Poram er eke z Nekli pow. 
średzki, zaginął; szeregowiec Jędrzćj Swapka z Ko­
rowa pow. kościański, zaginął; szeregowiec Walenty 
Kapernik z Sierakowa, zaginął; szeregowiec Antoni 
Stefański z Czyśca pow. szamotulski zaginął; w bitwie 
pod Giczynem dnia29 czerwca: gefreiter August Ka­
ról Moldenhauer z Obrzycka, zabity; gefreiter Sta­
nisław Wojciechowski z Boguszewa pow. kościań­
ski, c. ranny; szeregowiec Marcin Pytel z Broniszewa 
pow. szamotulski, zabity; szoregowiec Juliusz Höhne 
ze Zbąszynia, 1. ranny; szeregowiec Wawrzyn Kaspro­
wicz z Dobrogostowa pow. szamotulski, Branny; szere­
gowiec Frańciszek Nowak II z Wąsowa pow. bukow­
ski, 1. ranny; szeregowiec Frańciszek Nowak IV 
z Ujazdu pow. bukowski, 1. ranny; szeregowiec Włady­
sław Krause z Czerwonaka pow. poznański, c. ranny; 
szeregowiec Michał Wiśniewski z Grodziska, 1. ranny; 
szeregowiec Stanisław Napierała zMichorzewa pow. 
bukowski, zaginął; w bitwie o wzgórza pod Dubem dnia 
3 lipca: wicefeldwebel Eichholz z Rawicza, c. ranny; 
podoficer Robert Durek z pow. babimostskiego, ciężko 
ranny; gefreiter Tomasz A d a m c z y k z Baborowa pow.
obornicki, c. ranny; gefr. Tomasz Adamczak z Babo­
rowa pow. obornicki, c. ranny; szereg. Frańciszek Gó­
recki z Wielichowa pow. kościański c. ranny; szeregowiec 
Frańciszek Fręsko z pow. bukowskiego, c. ranny; 
szeregowiec EmilJenike z Czarnkowa, 1. ranny; sze­
regowiec Wojciech Banasik z Trzebisławek pow. 
średzki, Branny; szeregowiec Emil Fanselow z pow. 
między chockiego, zaginął; szeregowiec Stanisław 
Pięta z Pacholewa pow. obornicki zaginął. W bitwie 
pod Giczynem dnia 29 czerwca: podporucznik Unruh 
z Nowego Tomyśla zabity; dobosz August Römisch 
z Kopanicy zabity; szeregowiec Ryszard Aniszkie- 
wicz z Strzelna, zabity; szeregowiec Gotfried Bauin- 
gart z pow. średzkiego, 1. ranny; szeregowiec Tomasz 
Bilski :z Kamieńca pow. kościański, c. ranny; szerego­
wiec Jędrzćj Brukwicki z Dopiewa pow. poznański, 
c. ranny; szeregowiec Bogumił Bock z pow między­
rzeckiego, c. .ranny; szeregowiec Józef Gadzyński 
z pow. kościańskiego, c. ranny; JózefLehinannz pow. 
szamotulskiego, c. ranny; szeregowiec Walenty Ler- 
czak z pow. obornickiego, l.rauny; szeregowiec Bogu­
mił L o cchel z pow. babimostskiego, c ranny; szerego­
wiec Józef Mira u z Kopanicy, Branny; szeregowiec 
WilhelmNapierałaz Otusza pow.bukowsld, 1. ranny; 
szeregowiec Michał Ogrodowczyk z pow. między­
chodzkiego, 1. ranny; szeregowiec Michał Polzin z Ry­
czywołu, c. ranny; szeregowiec Jan Śpiewak z pow. 
obornickiego, 1. ranny; szeregowiec Marcin Szela 
z Chudopsic pow. szamotulski, c. ranny; szeregowiec Wil­
helm Sch mir gal z Ernestynów» pow. międzyrzecki, 1. 
ranny.
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Telegramy.
Moiiacliiiim, 31 lijsca. (Przez' Paryż). Ko- 

munikacya z Aerymberg;) przerwana; sątlzą 
tutaj, iż miasto to zajęli Prutaey.

kTIoreneya, 31 lipca. Dziennik Italia 
dowiaduje się, że rokowania pokojowe toczyć 
się mają w Pradze, i że będą podpisane przed 
15 sierpnia.

Frankfurt n. M., 31 lipca. Komisarz cywilny Frań 
furtu, landrat Madai, wyjeżdża do głównćj kwatery ari

l nadmeńskićj.
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Paryż, 30 lipca. Constitutionnel donosi, że ce­

sarz wczoraj w nowym kościele w Vichy słuchał mszy św. 
Biskup z Moulins, Dreux Brésé, miał przy téj sposobności 
przemowę do cesarza, na którą cesarz odpowiedział, że 
zawsze się o to ubiegał, aby się zbliżyć do stóp ołtarza 
i prosić Boga o natchnienie, ażeby religia i wielkie sprawy, 
które Opatrzność w jego ręce złożyła, były zabezpieczone.

Paryż, 31 lipca. Dziennik Temps donosi, że kawaler 
Nigra dziś wyjechał do Vichy. Podług doniesień Patrie 
opuszcza książę Napoleon dziś Florencyą i powraca do 
Francyi. Mówią, że najpierw pojedzie do Vichy. Tenże 
dziennik ma wiadomość, że wewstępnćj ugodzie pokojowej 
pomiędzy Austryą a Włochami niema wzmianki o okręgu 
trydenckim. W ugodzie téj wypowiedziano tylko koniecz­
ność stanowczego uregulowania na mocy układu granicznéj 
linii między Austryą a Włochami.

Florencya, 31 lipca. Śledztwo względem działań ad­
mirała Persano rozpoczęło się i ma być spiesznie ukoń­
czone. Król opuszcza Ferrarę dziś wieczorem i udaje się 
do Rovigo.

działalność jego tak się wzmogła, że w roku przeszłym urato­
wało 714 nieszczęśliwych.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt)

5"iU')ż, 30 lipca. Donoszą z Kagnzy 
pod dniem 28 tom., że 8 batalionów tnreebic- 
do wojMbii, pomiędzy Utóremi dwa bataliony 
egip^bie, wylądowały pod Kłeckiem (w Kro- 
acyl, na zaebód Ogulina.)

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 1 sierpnia. Z liczby tutejszych Jońoów aa- 

stryackloh postino w poniedziałek w południe 240 koleją do 
Tczewa 'Wieczorem przejeżdżało znów 320 jeńców, którzy, ja- 
dąc z Berna (Brunn), udawali się do Grudziądza.

— Od dnia 29 do 30 lipca zachorowało na cholerę 29 
osób cywilnych a umarło 6.

— Miasto Poznań dostawia w ogóle około 3000 rezer­
wistów kompletowych, z których, sądząc po wczoraj rozpoczę­
tym poborze, około 10 pet. wziętych zostanie. Pobór ten, jeżeli 
rzeczywiście jeszcze dokonany zostanie, o czćin jednak bardzo 
można wątpić, nie wywrze przeto może szkodliwego wpływu na 
stósunki nasze handlowe.

— Na rzecz dotkniętych pożarem i cholerą mieszkańców 
Żegrza, złożyli w redakcyi: Anusia z pod Torunia 1 tal. Ks. 
Krzyżanowski z Biskupic 10 tal. Hr. Szółdrska 5 tal. Ogółem 
43 tal. 5 sgr.

— Z Obrzycka piszą pomiędzy innemi do Posener Ztg 
pod dniem 27 lipca: Cholera szerzy się tu niestety bardzo. Aż 
do dnia dzisiejszego zapadło już 39 osób, z których 14 umarło, 
14 wyzdrowiało, a 11 jest jeszcze w kuracyi. Kerye tutejszych 
szkół przedłużono z powodu cholery o cały tydzień.

— Ze Swarzędza piszą pod dniem 30 lipca do Ostd. 
Ztg: Od mniej więcej czterech tygodni sroży się cholera w mia­
steczku naszem w sposób zastraszający. W pierwszych dwóch 
tygodniach sprzątała ludzi wyłącznie prawie z tak zwanego pio- 
letaryatu; w ostatnich zaś dwóch tygodniach umarło na nią wielu 
z majętniejszej klasy mieszkańców. Na publiczne uznanie zasłu- 
goje poświęcenie, z jakiem tak dwaj tutejsi lekarze jak i ducuo- 
wni tutejsi wszystkich wyznań wypełniają obowiązki powołania 
swego. Przykład godny naśladowania dawali także współobywa­
tele nasi pp S. A. Wiener i M. Reith, których. widziano często 
przy łożu chorych bogatych i ubogich, udzielających już to pociechę, 
już to wsparcie. Wedle zapewnienia lekarza zmniejsza się obecnie 
epidemia: dałby Bóg, abyśmy mogli niezadługo donieść o jej zu­
pełnym ustaniu. Stojące tu od czterech tygodni wojsko opuściło 
nas w piątek z powodu cholery, a z niem razem opuścił nas także 
lekarz sztabowy dr. Sachs, którego czynność lekarska w ciężkich 
tych czasach bardzo nam była na rękę.— Robotnicy znaleźli mi­
nionego czwartku w wądołach torfowych przy drodze ztąd do 
Zieleńca nieżywe dziecko, S miesięcy mające, z zawiązanemi oczy­
ma. W Piątek zjechała tu komisj a sądowa z Poznania celem 
wyśledzenia isloty czynu. Nie można prawie wątpić, że Popeł­
niono zbrodnią; dotąd jednak nie udało się jeszcze odkryć ślad 
zbrodniarzy. — Od dwóch tygodni przebrukowtiją na rachunek 
fiskusa prowadzącą przez miasto żwirówkę. Materyały zwiezione 
były jeszcze zimą, a roboty miano rozpocząć na wiosnę, grożące 
jednak wypadki wojenne przeszkodziły temu.

— * Balon telegraficzny. W skutek przedstawienia in­
żyniera telegraiu p. C. A. Mayerhofera ministerstwo wojny 
w Wiedniu zatwierdziło urządzenie nadpowietrzno-telegraficznej 
stacyi obserwacyjnej, składającej się z obszernego balonu wraz 
z łódką, który pod kierunkiem wspomnionego wynalazcy przy­
sposabia się w c. k. salach redutowych. Stacya obserwacyjna 
w zupełności ukończoną i na użytek oddaną być ma najdalej 
w 6 dniach. Służbę telegraficzną w baloiaie odbywać będzie sam 
p. Mayerhofer, dodany zostanie mu tylko oficer dla łatwiejszych 
raportów. Balon przytwierdzony zostanie za pomocą lin i urzą­
dzony będzie tak, iż może pozostawać 7—8 godzin w powietrzu 
bez potrzeby ponownego napełniania gazem. Urządzają dwa po­
dobne balony; wyznaczono wynalazcy na pierwsze wydatki sumę 
3000 złr. z kasy wojennej.

— * Towarzystwo ratunku glnąoych na morzu, zało­
żone w Anglii w r. 1826 dla niesienia pomocy nieszczęśliwym 
żeglarzom, którzy rok rocznie staczać muszą walki ze śmiercią 
w bliskości brzegów angielskich, gdzie ustawiczne niemal panują 
niepogody, ma obecnie 162 stieye, na które wydało około 335,00 > 
fszt. Od czasu swego założenia Towarzystwo jużto bezpośrednio, 
już pośrednio, wybawiło od śmierci 16,000 ginących w skutek 
rozbicia okrętów i tym podobnych wypadków. W pierwszym 
roku swojego istnienia Towarzystwo ocaliło 124 ludzi; następnie

Dnia 27 lipca zakończył s ój żywot 
śp. Stanisław Galeniewioz wskutek 
rany, odebranej w bitwie pod Królo- 
wymgrodem 3 iijca, w lazarecie w Bu- 
dziszynie, skończywszy lat 20, o czem 
donosi krewnym i znajomym w smutku 
pogrążana [3617J rodzina.

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia, 
Krakowa)......... .....

2. Mię zany pociąg
do Wrocławia.......

3.Staęogrodu,iSzcz,,
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1).....................

5. Starogrodu (jakp.
Nr. 3) i Warszawy
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1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Mięs zany pociąg
z Krzyża..............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jak p 
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............
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Odchodzące poczty osobowe Przybywające poczty osoh

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna...................
Nakła....... ..............
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna...................
Obornik...................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa..................
Wągrówca..............
Trzemeszna............

godr pora
dnia god«. 2 pora

dnia
7
7
7
8 
8 
8 
7

12
1
6
7
7
7
7

10
11
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nocą

Trzemeszna........
Krotoszyna.........
Wągrówca......... .
Obornik...............
Skwierzyny n. W...
Ostrowa...............
Cylichowa.........
Strzałkowa.........
Gniezna...............
Pleszewa.............
Gniezna .............
Dąbrówki.................
Krotoszyna.............
Kargowy..............
Nakła...................
Skwierzyny n. W....

30 rano

3.—

15

pop

Przygotowanie cieczy platynowej wymaga także wielkiej 
czystości. Bierze się 100 gram cienkiej platynowój blachy, myje 
się ją i czyści starannie; dia oddalenia tłuszczu, przy walcowaniu 
wsiąkniętego, rozpuszcza się ją w 1400 gramach królewskiej wody 
(pochodzącej z pomięszania 1000 gram czystego kwasu solnego 
z 400 gr. kwasu saletrowego), ogrzewając w kąpieli piaskowej 
i parując aż do suchości, przy czem rozkładu chlorku platyny 
troskliwie unikać należy.

Wysuszona s< 1 platynowa rozciera się w porcelanowym 
albo w szklannym moździerzu, rozkłada się na szklanuej płycie 
i dodaje się do niej powoli i w małych ilościash rektyfikowanego 
olejku lewandowego. Odczynianie na płycie powstaje samo z sie­
bie, należy unikać za prędkiego dolewania olejku, aby mięsza- 
nina nie zanadto się rozgrzała i rozkład takowśj nie nastąpił. 
Po dodaniu tym sposobem 1400 gr. olejku lewandowego wkłada 
się mięszaninę w porcelanowe naczynie i zostawia przez 8 dni 
w spokojności, zlewa się ją (dekantirt), cedzi i zostawia przez 6 
dni w spokojności, następnie zlewa powtórnie; wówczas zmierzona 
wagą solną Baumego powinna 5° okazywać.

Płyn lewandowy do rzeczonej ilości platyny przyrządza się 
tym sposobem. Bierze się 25gramów glejty ołowianej i £5 gram 
bromianu niedokwasu ołowiu i rozciera się te dwie substaneye 
z 8 gramami olejku lewandowego jak najdokładniej, poczem mię- 
sza się ten płyn z płynem platynowym starannie. Używa się po­
tem tego płynu w sposób wyżćj opisany, unikając zapruszenia 
i wilgoci.

Po przeciągnieniu szyby zwierciadlanej płynem rzeczonym 
i dostatecznem wysuszeniu kładzie się je w mufle

Mufle te są z płyt z lanego żelaza z wycięciami na siebie 
zachodzącemi. Ognisko jest w tylnej części pieca umieszczone, 
tak, aby drzwi do wkładania wolne były. Płyty zwierciadlane 
wkładają się w żelazne mufle, stojące pr stopadle i równolegle 
od siebie.

Piec w przecięciu prostopadłćm na szerokość tworzy po­
dłużny czworobok, na długość zaś zupełny kwadrat. Do regulo­
wania ognia są drzwiczki z przodu i z tyłu. Pod jednym komi­
nem leży kilka mufel obok siebie. G. 1’rz.

kred, z r. 1858 56% pł., Losy z r. 18G0 (5%) 59’ 
z r. 1864 (5%) 32% pł., Poż. w sr. z roku 1SG4 (5 ' 
— Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%) 83 płac., itc 
skarb. (4%) 62% pł., Polskie eertif. Lit. A. po 3C 
89 płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 85 płac , 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61% pł —Włoska pożyczka 
płac. — Amer. pożyć (6%) 74 plac. — Akeye kc. 
min. 155% pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 75% płac , Aur 
płac., Wars.-wied. (5%) 60 płac. — Banki łłd.: Aust .
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Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. prus. 118%
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Ziemiopłody, okowita itd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—71 tal. 

polska 62 tal., 2003 fuut. na lip. GO1/, , lip.-sierp. 6C 
pażd. 61 tal. żąd. Żyto: 2000 fuut. w miejscu 43% 
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * 0 zwierciadłach platynowych. Wyrabianie zwier­

ciadeł zależy, jak wiadomo, na podkładaniu tafli szklannych amal­
gamatem cyny, tj. rozczynem cyny lub srebra w rtęci (żywćm 
srebrze). Szkło musi być czyste i bezbarwne, płaszczyzny tafli 
zupełnie równoległe.

Creswell i Tavernier w Paryżu otrzymali teraz patent na 
innego rodzaju zwierciadła wynalazku Dodego, w których wy­
mienione artykuły zastępuje platyna. Zwierciadła te przed da- 
wnemi mają mieć następującą wyższość.

1. Nie narażają zdrowia robotników, wiadomo bowiem, 
o ile wyziewy żywego srebra zdrowiu są szkodliwe.

2. Bezpośrednie zetknięcie się platyny ze szkłem sprawia, 
iż każde wyszlufowane i wypolerowane szkło daje dokładny 
obraz przedstawionego przedmiotu, gdy tymczasem przy metodzie 
dawnej wiele tak zwanych wadliwych szkieł odrzucaneici być 
musiały.

3. Podkładanie metalowe w sposób dawny nie zapewnia 
trwałości. Wilgoć powleka je pewnym rodzajem ples'ni, podkład 
żółkuieje lub czernieje, czemu nawet deszczółki drewniauc, od­
dzielające je od ścian, bardzo mało zapobiegają. Pokład zaś pla­
tynowy, w ogniu ze szkłem połączony, jest tak trwały jak sama 
platyna.

4. Uproszczenie w wyrobie i tę ma dogodność, że nawet 
obłoczkowate i pęcherzykowate szkło butelkowe, byle dobrze wy­
polerowane z jednej strony, rokuje temu wyrobowi większą ta­
niość; zastąpi więc zapewne dawne wszędzie, gdzie takowe do 
ozdoby salonów, sklepów itp. używanein było. Użycie platyny 
przy wyrobie zwierc adeł łatwo da się wytłomaczyć. Suchy nad- 
cblorek platyny tworzy z olejkiem lewandowym płyn, zawierający 
rozczynioną platynę, posiadającą te same własności Co złoto 
(Glanxgold), używane do pozłacania porcelany a wyrabiane przez 
braci Dutertre, mających patent na takowe.

Olejek lewandowy pod działaniem nadchlorku platyny zo­
stawia przy wyparowaniu równostajną, od baniek wolną, poły­
skującą warstwę metaliczną, która zaraz nabiera własności od­
bijania światła i do szkła mocno się przyczepia, jeżeli tempera­
tura przy ogrzewaniu była dość wysoką i płyn w należytym sta­
nie był użytym. Uwolniwszy teraz preparat od wilgoci, kurzu 
i wszystkich obcych ciał, otrzymujemy warstwę ' na szkle zupeł­
nie równo rozłożyć się dającą i zostawiającą ps sobie po roz­
grzaniu świetną powłokę z metalicznej platyny.

Rozkład żywicy, zawierającej platynę, i jej zwęglenie od­
bywa się bez topienia, gotowania, pryskania, a ponieważ uformo­
wany gąbczasty szkielet od powierzchni szkła nie oddziela się, 
utwierdza się więc przez ogrzanie na niem i zamienia w dosko­
nale odzwierciedlającą platynową powłokę.

Platynowane zwierciad'a posiadają szczególną własność, że 
przepuszczają światło dzienne i przez to stają się przezroczy- 
stemi Promienie, padające na nie od osoby w cieniu stojącej, 
giną w niem, dla tego osoba ta widzi osoby w pokoju będące, 
sama będąc dla nieb niewidzialną. Jest to nowość bardzo zaj­
mująca, która do pokupu na ten rodzaj zwierciadeł przyczynić 
się może.

Platynowanie odbywa się w następujący sposób. Szyba 
zwierciadlana szlifuje się, poleruje i czyści tylko po jednćj stro­
nie na stołach w tym celu urządzonych. Po wyczyszczeniu na­
stępuje platynswanie. Preparat służący do metalizowania po­
wleka się cienko pędzlem po powierzchni szklanej, prostopadle 
ustawionej, naprzód z dołu do góry, potóm od lewej ku prawej 
ręce, potem znowu z góry do dołu a liakonieo od prawej, ku le­
wej stronie. Tym sposobem olejna powłoka rozciąga się równo 
pó całej powierzchni, a ponieważ ma w sobie wiele lotnego olejku 
lewandewego, rozciąga się równo i schnie powoli, nie zostawiając 
żadnych miejsc próżnych Największe staranie należy zachować, 
aby nie dopuszczać .kurzu i wilgoci, które przy operacyi tej wiel­
kie szkody wyrządzić mogą.

Rynek 59, są pomieszkania do wyna- 
I jęcia. [3621]

Miejsce dla uczniów gimnazyalnyoh
realnych znajduje się u familii mieszkają­
cej w najzdrowszej części miasta Poznania, 
Gdzie? wskaże eksp. Dzień._______[3620.

Poszukuje się nauczyoiela domowego
do trzech dzieci na wieś Piotrkowi) w Kró­
lestwie Polskiem na samej granicy. O bliż­
szych warunkach dowiedzieć się można u 
nauczyciela katolickiego w Kwieciszewie.

[3595]

W miejsce zmarłego p. Ma­
giera objął od dnia dzisiejsze­
go l:asy Totca-
rsysBwa Pośycskowe- 
yo pan dni oni Pfitxner, 
(Przy Starym Rynku Nr. 6.) 
Do niego więc wszystkie przesył­
ki pieniężne adresować należy. 
Komitet Towarzystwa Pożyczkowe­

go dla przemysłowców miasta 
Poznania. [3582]

Dziś 29 bm. znaleziono na żwirówce
poznańsko-obcrnickiej pomiędzy Bogdano- 
wem a Świerkówkiem chustkę do okrycia. 
Właściciel może takową odebrać w hotelu 
Marąuardta w Obornikach za zwrotem 
kosztów inseratu [3608]
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— * Mąka. Berlin, 31 lipca. Mąka pszenna nr 0 3”/„ 
—4’/, tal., nr U i 1 3%—3”,% tal., mąka rżana nr 1 3’/,—31/, 
tal., nr 0 i 1 2"/,,—3',, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 31 lipca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal. 
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. — sgr. do 3 tal. 2 sgr. 6 fen. za 
centn. bez akcyzy.

Bydgoszcz, 1 sierpnia. Pogoda niestała. Wiatr zachodni. 
Stósunki handlowe powoli zaczynają się ustalać. Zniżenie dyskonta 
oraz widoki pokojowe już wpłynęły na większy ruch w świecie 
naszym handlowym, a tym samym na większą chęć do kupna 
różnych produktów. Najłatwiejszy pokup u nas znajduje żyto, 
tak świeże jak stare na po-.rycie lokalnych potrzeb, i rzep tak 
duży jak mały. Również pożądany jest jęczmień w wyborowym 
gatunku. Pszenica zaś ledwo utrzymała się w cenie zeszłego ty­
godnia. Co do wełny fabrykanci także zaczynają się krzątać 
i jakkolwiek nie ofiarują jeszcze wiele wyższych cen od jarmar­
cznych w Berlinie, to jednak spodziewać się można, że w krótkim 
czasie wełna dojdzie już prawie do ceny zeszłorocznej. Notu-

pszenica zdrowa 128/9—131/2 funt. hol. po 25 szefli 62—66 tal.
„ porosła 122 3—125 6 )» V », 40—50 ,»

żyto świeże ważące 88—84 funt., celnych », 39-40 »,
„ stare „ ' 80 1 „ ji 38-39 »,

jęczmień duży „ 74 5 „ M ,» 37-40 »,
„ mały „ TO 2 „ M 33—36 »,

groch 90 „ » », 40-45 »,
owies 48<zQ „ n 23-25 ,»
raps 74 5 „ », ,» 70-73
rzep 74/5 „ », », 68—70 »,
okowita za 8000 °,0 Trail. 14%-15% »,

Teodor Melcer.

Prsybyll do Poznania dnia 1 sierpnia
BAZAR lir. Kwilecki z Oporowa, Jaraczewska z Głuchowa, 

Łubieńska z Budziszewa.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kosiński z Inowrocławia, Ja­

godziński z Trzemeszna, Bonkoski z Warszawy, Bieczyński 
z Bydgoszczy, Sikorski z lirostkowa, Rosenau z Szczecina, Mar­
tini z Arnswałdu.

HER WIG A HOTEL RZYMSKI. Taubner z Kośtina, Hollmann 
z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Bogusławski z Łąki, Hirscbfeld 
z Rinkcndorf.

Doniesienia giełdowe.
Kieldn (»«»Bisańatoa, 1 sierpnia.

Pczn. nowe listy zast. 4% 30’/, pł. Pozn. listy rent. 90 
Pozn. 5% oblig. powiat. — pł. Banku, polsk. 72’ , płac. 

Żachodnio-pruslde 4% nowe listy zast. — tal. pł.
Żyto: wypow. 50 węcpli, na sierp. 39% pł., sierp.-wrzes. 

39% płc., wrzes.-paźd. 40 plac, na jesień 40 żąd. i pic., paźd.- 
list 40 żąd., 39'/, tal. pł.

Okowita: (z beczką) wyp 30,000 kwart, na sierp. 13% 
pł., wrzes. 13’%,—% pł., paźd. 13’/, p ac., list 13’/, żąd. i pł., 
grud. 13% żąd., styczeń 1867 13% tal. płac.

Cilełda berlińska, 31 lipca.
Likwidacya ostatniego dnia miesiąca (ultimo) przy wielkićj 

obfitości pieniędzy przebieg miała bardzo szczęśliwy. Usposobie­
nie zresztą giełdy było stałe.

Walory pruskie: Dobrow. poży. państwa (4’/, %) 9S% pł. 
Poż. pstwa z r. 1S59 (5%) 104’8pł. Obi. pstwa (37») 84%pł. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%<%) 122 płc.

List, zast.: Zach.-prus. (3%t%i 80 plac, dto (4%) S6% pł. 
dto (4’/,°'„) 94 płc., Pozn. nowe (4%) 90 płac, Listy rent: Poz. 
(4%) 89% | łc. Prusk. (4%) 90% płc.

Walery zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 46 żąd., Poż. 
naiod. (5%) 49% płc., Losy z roku 1854 (4%) 53 żąd , Losy

płc.

W kamienicy na św. Marcinie Nr. 58 
są dwa piękne pomieszkania od 1 paź­
dziernika rb. do wynajęcia. Bliższa wiad. 
w kantorze ul. Berlińska Nr. 14. (Tellus).

[3414]
Otworzenie konc. katolickiej Szkoły 

prywalni, o trzech klasach, przyspo­
sabiającej do średnich klas gimnazyalnych, 
rózpocznie się dnia 1 sierpnia rb. w domu 
p. Frankiewicza, w Rynku przy ul. Fran­
ciszkańskiej Nr. 77.

Loki le szkoły są zdrowe, wysokie, suche 
i jasne. Rodzice, którzyby łaskawie plan 
naukowy, przez król, rejen. potwierdzony, 
przejrzeć i dzieci swe temuż zakładowi po­
wierzyć zechcieli, »głosić się raczą w godz. 
przed połud. od 10—12 po połud. od 2—4.

Rozalii,
[3546] • dyrygent zakładu-

Nauczycielka, Polka, od lat kilku tru­
dniąca się tym zawodem, udzielając nauki 
w języku polskim, francuskim i niemieckim, 
muzyce i śpiewie, życzy sobie zaraz lub od 
św. Michała stósowne przyjąć miejsce. Bliż­
sza wiad. w eksp. Dzień. Pozn. [3616]

Nasienie rzepy ścierniskowej,
funt po 15 sgr. poleca [3456]

A. Aiessing- w Lesznie.

Nakładem księgarni Ludwika Merzbacha wyszło 
co dopiero:

Ç

list. 11%—list-grud. 11%—>7 , tal. pł.' 'Oiój lńian, 
funt, w miejscu bez beczki 13'/, tal. pł. Okowita: 8000’,'■ 
w miejscu bez beczki 14’/,,—7,, ze szpichrza 14' ,, płac.J 
czką na lip. 13'7„, lip.-sierp. i sier.-wrzes. 13”'.,— '%, 
pażd. 14%—%, paźd.-list. 14% tal. plac.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

1 sierpnai#. od 1€
tal.Isg.lia. taje

Przy tutejszym kość ele zaprowadzono no­
we organy i dla tego dawniejsze są do na­
bycia. [3622]

Cirylewo pod Wągrówcem. 
_W mojej cegielni, na terytoryum średzkiem
położonej, sprzedaję dobrze wypalone ce- 
ały, JÓOO za 9 tal, 100 za 1 tal.

Środa, 30 lipca 1866. 
rac ci Antoni Czcrniejcwsfei,

wł ściciel gruntu i cegielni.
is<ęi»t»j<jce nowości otrzymała 
¡ca księgai nia Ludwika Elcrzbacha 
maniu przy Placu Wilbelmowski nr. 8 
t Fr. Bolemir, popularna nauka wy- 
wania 20 sgr.
zowski I. J., wieczory Drezdeńskie 1 

15 sgr.
zewskl I. J., kartki z podróży 185S- 
r. o tal. 10 sgr.
le i ludziska, życie 1 wegetowanie 
sgr-
;sa rozmowy łatwe w języku polsko- 
ic.-niem, 12 sgr.

NA WSCHODZIE.
Obrazek współczesny

narysowany z natury
. ’ '/ ' przez

B. Bolesławitę.
Cena 1 tal. 10 sgr.

W tejże księgarni nabyć można wszystkie inne dzieła tego autora, mianowicie:
Dziecię starego miasta
Szpieg...................................
Para czerwona 2 tomy .
Mjy i Oni...........................
Moskal................................
Żyd 3 tomy.........................................4

nadto jako obrazek z tychże czasów:

1 tal. 
1 
3 
1 
1

15 sgr. 
15

15
15
15

Ńa Pograniczu
przez

Paulinę Wilkońską.
Cena: 1 tal.

„ średniej
„ pośled.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego 
„ drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki . . . , 
Perek .... 
Masła garn. 
Koniczyny czerw. 
Koniczynybiałej 
Siana, cent. . . 
Słomy, „ . .
Oleju, „ . . .

•tow, 
JU Zt 
jie : 
Itwie 

-Wu 1 
~zycz 
3d Di

16 garn.......................... — — —

1 18 O
1 16 v g

2 • 2

12

:w.) 80% Trał.
14 2 6

ia ................. .......... 14 5

-a, w
“2ych ; 
_ye w
-ęgk

jerdi

Jjrusy 
lig 

kow

dnia 31 lipca

E

-¡ra z 
—¡lnie

Cśi«l<ł«s wrocławska, 31 lipc*. jr£j
Zyto: 2000 fuut. wyp. 12,00) cent,, na lip. 39%, liścia 

39’/, - %, wrze-pażd. 39%, paźd.-list. 89%—%, list..grud.„tnj 
kwiec-maj 40 tal. płc. Pszenica: na lip. 55 tal żąd. , K 
mień: na lipiec 39 tal. żąd. Owies: na lip. 43 tal. pł.
na lip. 81 tal. żąd. Olej rzepiowy 
scu bez beczki 11 ’/« żąd , na lip. i 1 
sierp-wrzes. 10 żąd, wrzes-paźd. 10’ 
list-grud. 11 tal. pł. Okowita: wj 
scu 13’/, płc., 13% żąd., na lip , 1 
pł. i żąd., wrzes -paźd 13’/, żąd. i 

Na targu

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

ero. i 
aźd -i

f 00 cent. , wWl p 
jzac

i i-^ży^as

”1ZJ(
S4>, i

■_ te,
i!'- awć

owa62-65
184 170 160 sgr. ) t n zarY
174 168 160 „ ) 21 150 funŁ hrutt#iier2 

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Trallchot
tal‘ tępe

dełda szczecińska, 31 lipca. dzie 
Pszenica: w miejscu 85 funt, żółta 60—69’/, tal,na i

83—S5 funt, żółta na lip.-sierp. i sier.-wrzes. 68’, żąd , Lu- 
wrzes.-paźd. 68 pł, paźd-list. 68 tal. pł. i żąd. Żyto: cet°sKI 
sze i wyższe, 2000 iunt w miejscu 42—44 tal., na lip.-sił082'

%, sierp.-wrzes. 42’/,, wrze.-paźd. 41—'/„ ńa wiosnę 4»0 o:
płc. Jęczmień: bez obrotu. Owies: w miejscu 50 (jarsi 
—27 tal. pł. Rzepik zimowy: w miejscu 72—75 tal
sier.-wrzes. 76 żąd., 75% płac., wrzes-paźd. 78 żąd., 77’.f1 i z, 4- GA 41 «V T) ™ _ Ï — «__ . ___• • ri ;• r-n ’ I

PAWIE
ma do sprzedania w Żerkowie [3610] 

Karól Gogulski.

paźd.-list. SO tal. pł Rzep zimowy: w miejscu^75 -.79^0 ' 
Olój rzepiowy: w miejsca bez beczki 12| tal. płac, i źj Z ] 
lip.-sierp. i wrzes.-paźd. 12 żąd., paźd.-list. 11” „ tal pł. kj n 
wita: w miejscu bez beczki 147, PF-, na lip.-sierp. i siei 
13%, wrzes.-paźd. 14 tal. płac. -sss

©ielda warszawska, 30 lipca.
Listy zastaw. ICO rubl. 86% pł. — Oblig. skarb, (i 

— płac. — Akeye kolei żel. warsz.-wied. — płac.,— 
kolei żel. warsz.-bydg. 64 żąd. — Nowa poż. ros z r. 1864 I I 
(5%) 110' , żąd. — IJsty likw. (4%) 63’/, pic, 64% żąi,^ 

śn,

Mając umniejszenie naszego składu na 
celu, sprzedajemy towary kolonialne, de­
likatesy, głównie zaś wina, araki, konia­
ki itd. po znacznie zniżonych cen ch.

A. Mazurkiewicz i Sp.,
[35S5] w Toruniu ul. Mostowa Nr. 20.

Wydzierżawienie ona
młyna wodnego.5sta.

W Smo nley pod Wronkami jest P0'.1 
paździaruika r. b. dominialny młyn Min 
o trzech gankach, z których jeden frai ni 
do wydzierżawienia. Kaucyi potrzely 
tal. O warunkach dzierżawy dowiedę 
można u sekretarza dominialnego w[e°. 
wsi pod Wronkami. *6 K
________Domininm Wronki. I po

Nakładem moim wyjdzie z początkiem r. 1866:

Historya sejmów
Przy Wrocławskiej nL

są nowo‘urządzone mlesskania o 4.7*Ie 
kojacli do wynajęcia, r™

"tyłu

Wielkiego Księstwa Poznańskiego
do roku 1847

.przez
Ludwika Żychlińskiego.

W obec kilkakrotnćj nader zaszczytnćj wzmianki prasy kra­
jowej o tern dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z mój strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umiesz­
czone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie i obu­
dziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całej pracy. Zauwa­
żyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do dziejów 
części dawnej Polski, będącćj pod berłem króla pruskiego, na jak- 
największe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiej cenie «8 tal. 
20 sgr. za cale dwutomowe dzieło, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż do 
ukazania się tomu pierwszego, poczćm cena znacznie podwyższoną 
zostanie.

Mimo nizkiej ceny odstępuję od każdego zaprenumero­
wanego egzemplarza na cel dobroczynny znaczną 
część prenumeraty, a nazwiska szan. prenumeratorów przez 
Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Ludwik Merzbach.
"NakładearTcźćiónkśjńrTTTw^n^e^bTcTa^rPÓźnaniur

Piekarnia «a;
jest natychmiast 'do wynajęcia przjdsła 
Butelskiéj Nr. 18._______________ Piov

Ob«« ieszrieculc bg
tyczące się loteryiM

Wygrane pierwszśj klasy i losy b p 
sowę do drugiej klasy król, prnskobi 
toryl wydane być tylko mogą za prz^ta i 
losów wygrywających, § 5.

Losy do przyszłego ciągni nia 
klasy w dniu 7 sierpnia rozsyła noKe 1 
pującym graczom według zniżonśj stoku 
mocy § 3 za onv

’/ ’« i >/ i/ ra )ii I 4 /i Zl480% tl. 15'/, 7%tl. 4 tal. 2 tal. 1 tsW
wszystko na drukowanych asygnr'Vsl 
Udziałowych za zaliczką pocztową Iw w 
słaniem pieniędzy tvfy

Handel papierów kr«ą)olp0i ,
M. Meyera,

w Szozeoinle-
Można także nabyć tamie lo««*ger 

warzyszenla króla Wilhelma dl»tszf
W P0 2 tal'

Ogród ludowy, te
W środę, czwartek i piątek

wielki koncert1'-
na instrumentach rznięt.u*)

Emil TawtiW»ł
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